"|CUD ZDARZA SIE RAZ 


Jean Marais i Alida Valli w filmie produkcji włosko-francuskiej „Cud 
zdarza się raz'* reżyserii Yves Allegreta. (O filmie tym piszemy na stronie 5) 
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Montaż — L. Niekraso- 

wa. Tekst — K. Małcu- 

żyński. Czyta A. Łapi- 

cki. Montaż dźwięku — 
S. Zawarski. 
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TEMATY KRONIKI: „U progu pięciolatki — Łódź 
(na budowie elektrociepłowni). Zdjęcia: R. Wionczek. 

Warszawa (w zakładach produkcji maszyn budow- 
lanych). Zdjęcia: R. Golce. ę 

Dzierżoniów (nówy tup „Śląsk*). 
Zdjęcia: J. Pyrkosz. 

Jubileusz (już dziesięć lat trwa budowa Muzeum 
Narodowego w Krakowie). Zdjęcia: H. Makarewicz. * 

Warto zobaczyć (międzynarodowa wystawa rysun- 
ków dziecięcych w Warszawie). Zdjęcia: R. Gole. 

Finlandia — Polska (reportaż z meczu hokejowego). 
Zdjęcia: R. Golec, R. Wionczek, 

Ze świata: ZSRR (powrót Bułganina i Chruszczowa 
do Moskwy); Chiny (delegacja rządowa NRD w Peki- 
nie); Ekwador (oddanie do użytku nowej linii kolejo- 
wej); Kanada (migawki filmowe z życia Eskimosów); 
Francja (międzypaństwowy mecz Francja — Anglia 
w. rugby). 


radioodbiornika 


©d trzech tygodni żyjemy w okresie nowego pięcioletniego planu gospodarczego. Rozpoczęła 
słę zakrojona na wielką skalę ogólnonarodowa dyskusja nad założeniami nowego planu. Polska 
sronika Filmowa, pamiętając o tym ważnym wydarzeniu, przedstawia w tym tygodniu re- 


portaże z różnych dziedzin gospodarki. 


Wraz z operatorem Kroniki wędrujemy po rusztowa- 


niach powstającej w szybkim tempie łódzkiej elektrociepłowni, podziwiając tu zastosowane 
po raz pierwszy w naszym budownictwie przemysłowym olbrzymie prefabrykowane słupy, 
które zespół stalowych lin podnosi jak piórko na wysokość siód:nego piętra (na zdjęciu). * 
w warszawskich zakładach im. Waryńskiego złościmy się na brakorobów z huty „Małapanew*, 


którzy dostarczają do powstających tu koparek wybrakowane odlewy. 


Mimo to załoga posta- 


nowila zbudować w planie pięcioletnim o 50 procent więcej takich koparek. Wreszcie raduje 
uasze oko luksusowy radioodbiornik „Śląsk* produkowany przez fabrykę w Dzierżoniowie 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Sto nowych kin ruchomych 


TYDZIEŃ W FILMIE 


na samochodach „Luklin* W PARU ZDANIACH 


TYDZIEN 


widzicie ten piękny stary kredens? To zabytkowe dzieło sztu- 
ki, które od dziesięciu lat pokutuje w przypadkowych cla- 
snych magazynach i czeka, aż łaskawi budowniczowie ukończą 
gotowy już prawie gmach Muzeum Narodowego w Krakowie. 
"Ten pan, który majstruje przy kredensie — naprawia jakieś 
szkody powstałe wskutek tej przymusowej kwarantanny. W po- 
dobnych warunkach leżą setki obrazów, rzeźb... I rację ma 
Kronika pytając, czyżby krakowskie zjednoczenie budowlane 
było jak te rzeźby — z marmuru, z kamienia L... głuche? 


Takiego bogatego i różnorodnego tematycznie przeglądu aktuał- 
ności z calego świata już dawno nie widzieliśmy w Polskiej 
«ronice Filmowej. Jest więc uroczysty powrót Bułganina 
1 Chruszczowa z podróży do Indii, Burmy i Afganistanu, re- 
portaż z pobytu premiera Otto Grotewohia i delegacji rządo- 
wej NRD w Chinach, ciekawe (m. in. zdjęciowa) obrazki z ży- 
cia Eskimosów w Kanadzie i rugby w dobrym wykonaniu, 
czyli międzypaństwowy mecz Francja — Anglia. Mamy także 
coś z Ameryki Południowej: ten pociąg na zdjęciu nie był 
wcale filmowany przed czterdziestu laty. To tzw. „Ekwador- 
express" odbywa swą pierwszą podróż po nowej linii kolejowej 


FILMIE TYDZIEŃ W FILMIE 


POLONICA 


W ostatnich miesiącach 
1955 roku okręgowe zarzą- 
dy kin otrzymały sto no- 
wych kin ruchomych za- 
instalowanych na specjal- 
nie do tego celu przysto- 
sowanych samochodach 
marki „Lublin*. Kina te 
są wyposażone w szeroko- 
taśmowy projektor typu 
TK-35 produkcji NRD 0- 
raz agregat elektryczny. 
Posiadają one wygodne 
pomieszczenie sypialne dla 
załogi składającej się z 
czterech osób. Do końca 
br. dalszych 130 kin ru- 
chomych na podwoziu sa- 


mochodu „Lublin* otrzy- 
ma nowocześnie wyposażo- 
ne obudowanie. 
Działalność nowych kin 
znacznie podwyższy. jakość 
projekcji filmowych na 
wsi, zapewniając jednocze- 
śnie wygodne warunki 
pracy dla personelu. Po- 
większy się także . liczba 
obsługiwanych gromad i 
widzów. Kina objazdowe, 
których liczba w kraju 
wzrosła obecnie do 280, 
obsługują miesięcznie oko- 
ło 8 tys. miejscowości. Z 
tej liczby 252 kina wypo- 
sażone są w samochody. 


* W sprawie klubów dyskusyjnych 


Dyskusyjne kluby filmowe, które dotychczas działały raczej 
konspiracyjnie — obecnie wraz z powstaniem Centralnego Ar- 
chiwum Filmowego zyskały realne podstawy dla swej pracy. 
Na ostatnim zebraniu sekcji filmowej przy Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich, w którym wzięło udział również kilku 
przedstawicieli najlepiej pracujących klubów — omawiano per- 
spektywy pracy w klubach nie tylko w najbliższym okresie 
ale w ciągu paru przyszłych lat. Niestety, przynajmniej na 
razie Archiwum będzie mogło dostarczać filmy i patronować 
najwyżej czterdziestu klubom, pozostałe natomiast będą mu- 
siały dyskutować jedynie nad filmami dostarczanymi przez te- 
renowe ekspozytury Centrali Wynajmu Filmów. 

Obok niezwykle małej ilości kopii filmowych, które będą 
mogły być udostępnione klubom — bardzo trudną sprawą jest 
przygotowanie tzw. materiałów towarzyszących filmom, a umoż- 
liwiających wygłoszenie prelekcji i poprowadzenie dyskusji 
na temat oglądanego filmu nawet przeż osobę nie przygotowa- 
ną do tego fachowo. 

Obecnie sprawą dużej wagi jest możliwie szybkie powołanie 
choćby tymczasowej rady klubów dyskusyjnych, która zaję- 
łaby się koordynacją prac organizacyjnych i mogłaby repre- 
zentować kluby z terenu całeż-Polski. 
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© ostatnio odbyło się posie- 
dzenie Zespołu Polskiej Tech- 
niki Filmowej działającego przy 
Sekcji Historit Techniki i Nauk 
Technicznych Komitetu Histo- 
rit Nauki. Przedmiotem dysku- 
sji był referat prof. W. Jewsie- 
wieklego „Próba periodyzacji 
dziejów polskiej techniki fil- 
mowej w zestawieniu z ogól- 
nym rozwojem kinematogra- 
fii*. Referat oraz wypowiedzi 
krytyczne posłużą za punkt 
wyjścia do podjęcia systema- 
tycznej pracy nad tym zagad- 
mieniem. 


9 centralny Zarząd Kin 
wyznaczył w niektórych wię- 


kszych miastach kina, które 
vędą wyświetlały wyłącznie 
imy dokumentalne. Kinami 


takimi będą: w Szczecinie — 
„Plonier, w Poznaniu — 
(Warta*, we Wrocławiu — 
Pionier* w Bydgoszczy — 
„Bałtyk, w Lublinie — „Sta- 
lomiejskie*. Kino takie pow- 
stanie także w Krakowie. 


© W Polsce przebywała o- 
statnio trzydziestoosobowa wy- 
cieczka turystów radzieckich, 
wśród których znajdowała się 
liczna grupa pracowników ki- 
nematografii, przeważnie kino- 
mechaników ze wszystkich re- 
publik związkowych. Goście ra- 
dzieccy Interciowali się żywo 
systemem _ rozpowszechniania 
1ilmów, warunkami pracy pol- 
skich kinomechaników, wypo- 
sażeniem kabin itp. 


© Łódzkie Zakłady Kinote- 

chniczne wyprodukowały ty- 
siączny  szerokotaśmowy (35 
mm) aparat projekcyjny. 


" 
„Przygoda” w 
W końcu ub. roku nasz film 
pt. „Przygoda na Masienszta- 
cite' (Starski — Buczkowski) 
dotarł do Nowego Jorku. Czy- 
telników. którzy na pewno 
pamiętają „Przygodę', zainte- 
resują być może wypowiedzi 
codziennej prasy amerykań- 
skiej w związku z nowojorską 
premierą tego filmu. 
Zacznijmy od dzienników, 
nie sympatyzujących z nami. 
„New York Post* pisze na po- 
czątek o parze głównych bn- 
haterów w ten sposób: 
„dLidia Korsak i Tadeusz 
Szmidt, pierwszoplanowe px 
stacie filmu, przedstawiają się 
dobrze i dobrze grają. 
Następnie dziennik streszcza 
tabułę filmu, zaopatrując ją w 
złośliwostki i dochodzi do 
wniosku, że poza tym: 
„„wszystko inne jest warto- 
ściowe, żywe i przyjemne. 
Szczególnie interesujące są — 
czytamy dalej — zdjęcia War- 
szawy, wspaniale odbudowanej 
po strasziiwych zniszczeniach 
wojennyych. 
York Times" 


zamie- 


ną z 


przyjemną muzyką i do- 


Nowym 'Jorku 


brymi piosenkami". Recenzen- 
iowi podobają się główni bo- 
haterowie filmu, ale opisując 
treść Komedii może seble 
darować okazji, by mie pizy- 
piąć łatki scenastuszow!: 

„zamiast ukraść dziewuzy- 
nie całusa — zaczyna się Ul 
(tzn. Tadeusz Schmidt — piyp. 
red.) zastanawiać czy mężczy- 
zna i kobieta mogą razem 
pracować dla wspólnego dobra. 
Dziennik „New York Herald 
"Tribune" nie zostawia przy- 
słowiowej suchej nitki na_fil- 
mie, nazywając go „arubymi 
nićmi?szytą propagandą". Ale 
o aktorach — szczekólnie 0 
Korsakównie wyraża się jak 
najlepiej.  Swoistym  kompie- 
mentem dla Tadeusza Szmidta 
jest określenie, że „odtwórca 
głównej roli męskiej wygląda 
tak, jakby do tego filmu tra- 
fit wpłost z Hollywood". 

Zycziwą postawę w stosun- 
ku do filmu przyjął „.Dź 
Worker". posiępowy dzien 
nowojorski. Podkreślając roz- 
rywkowe walory filmu. — 
stwierdza. że: 

akcja toczy się lekko t we- 

solo, ale nie bez perypetii. 
Film zaczyna się i kończy pa- 
noramą pięknego miasta, śpi 
wem t tańcami. 


Zamiast wyświetlać filmy — szmuglłowali mięso 


Na nięco oryginalny choć nie 
nowy sposób zarobkowania 
zdecydowała się załoga jed! 
go z kin ruchomych, nale; 
cych do Okręgowego Zarządu 
Kin w Białymstoku. Przedsię- 
biorczy „kiniarze* wykorzy- 
stując popyt na towary spo- 
żywcze w okresie przedświą- 
tecznym użyli samochodu ki- 
na dia przewożenia ze wsi do 


Białegostoku mięsa, które na- 
stępnie chcieli sprzedawać po 
spekulacyjnych cenach. Szmu- 
giel wykryto, a kierownika 
kina B. Kołodziejskiego, kie- 
rowcę E. Bogusza, kinomecha- 
nika M. Żukowskiego i jego 
pomocnika J. Żeszko osadzono 
sv areszcie. Sprawą zalntere- 
sowala się prokuratura bła- 
łostocka. 


PODYSKUTUJ 


o to jest filmoznawstwo? To samo co 

literaturoznawstwo: bardzo brzydkie 

słowo. Jednak filmoznawstwo różni 
się od literaturoznawstwa tym, że wiedza 
o literaturze jest stara, dostojna, szacow- 
na — rezyduje ona w akademiach nauk i na 
uniwersytetach, wiedza o filmie zaś — ten 
nieokrzesany jeszcze podlotek, ten kopciu- 
szek nauk humanistycznych — od kilku- 
dziesięciu lat woła mniej lub więcej bez- 
skutecznie do kapłanów starszych dziewię- 
ciu muz, do stróżów przybytków wszelkiej 
wiedzy: „Wpuśćcie mnie!" 

Wpuszczają, wypuszczają, nowe słowo ce- 

przez zęby. Nie dziwmy się zbytnio 
tym, którzy reprezentują stare sztuki. Stare 
sztuki lubią brodatych mnędrców. Brodaci 
mędrcy lubią stare sztuki. Mędrcy lubią też 
nauki rozwinięte, dobrze urodżone, z 
cjami. A filmoznawstwo co? Prymi! je, 
jak w epoce kamienia łupanego. Gdzie są 
tytuły naukowe filmoznawców? Gdzie są 
ich stopnie naukowe, tych filmoznawców, 
krytyków i publicystów, artystów i adeptów 
innych nauk, którym kiedyś strzeliło do 
głowy sprzeniewierzyć się dziewięciu mu- 
20M... 

Podobny co i gdzie indziej los przeżywa 
też nasza rodzima mauka o filmie. Z tą 
tylko różnicą, że stosunkowo szybciej niż 
gdzie indziej pokonała formalne trudności 
stawiane jej przez inne nauki o sztuce 
i znalazła się wraz z nimi w naukowym 
instytucie. 

Zdawałoby się, że teraz kariera stoi przed 
kopciuszkiem otworem: jest instytut, jest 
jakiś aparat naukowy, jest trochę ludzi, 
jest wreszcie wydawnictwo na filmoznaw- 
stwo nastawione. 

Lecz dzieje się rzecz paradoksalna. Mło- 
dzież filmowa spogląda na nową wiedzę 
sceptycznie, twórcy filmowi spoglądają ma 
wiedzę sceptycznie, wojująca krytyka gło- 
sem przechodzącym mutację bije na alarm, 
że filmoznawcy są pierniki, że abstrakcyjną, 
amatorską teorią chcą z miejsca zagłuszyć 
spontaniczny rozwój nowej sztuki, że bzdu- 
ra, że nuda, że prawie inwazja jaszczurów. 
Młodzież filmowa, zwłaszcza ta pielęgnują- 
ca nieomylny i wielki twórczy nos, słysząc 
to kiwa głową z uznaniem. Twórcy filmo- 
wi milczą z aprobatą. Robi się głupia sytua- 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Dalszy rozwój polskiej telewizji 


Młodsza siostra tilmu — 
telewizja stoi w obliczu 
zakrojonej na szeroką 
skalę rozbudowy. W pla- 


EŃ W FILMIE 


mu telewizyjnego do koła 
o promieniu przeszło 65 
kilometrów (dotychczas — 
35 km) i podniosą na wyż- 


cja: w filmowym światku — filmoznawcy. 
którzy jeszcze nawet nie zdążyli stać się 
porządnymi znawcami filmu — uchodzą za 
akademików. A w świecie akademików... 
Już wiecie. — 

Kiedy tak sobie tego wszystkiego słucham, 
kiedy tak sobie na to wszystko patrzę, py- 
tam: na jakiej planecie my żyjemy i w ja- 
kim czasie? Czy naprawdę i w tej mło- 
dziutkiej dziedzinie musimy z opóźnieniem 
przynajmniej ćwierci wieku robić te same 
głupstwa, które robiono gdzie indziej, któ- 


"rych dawno poniechano, o których dawno 


Co to jest 
filmoznawstwo? 


Napisał 
ALEKSANDER JACKIEWICZ 


zapomniano? Czy nasi młodzi krytycy, mło- 
dzi i starsi filmowcy nie czytają książek, 
nie wiedzą, co się przed ich cudownym zja- 
wieniem na terenie sztuki filmowej w świe- 
cie działo? Była już i spontaniczność, było 
wczuwalnictwo, było wszystko, co dziś ogła- 
szacie jako odkrycie Ameryki. Ale była też 
na początku lat dwudziestych myśl teore- 
tyczna Delluca, Dulaca, Claira, Epsteina, 
Balazsa, Eisensteina i Pudowkina. 

W oparciu o rzetelną wiedzę, o rzetelną 
znajomość praw filmu, o historię — powsta- 
wały ich dzieła. Eisenstein nie mniej miej- 
sca poświęcił teoretycznym wywodom, niż 
własnej twórczości. To samo Pudowkin, ta 


Odbyliśmy niedawno wycie- 
czkę do Sfudia Filmów Ry- 
sunkowych w Bielsku oraz do 
Studia Filmów Lalkowych w _ pt 
Tuszynie koło Łodzi, by zebrać ki 
trochę informacji 0 _ realizo- 
wanych obecnie filmach ani- 


TYDZIEŃ W FILMIE 


trwają przygotowania do ril- 


sensacyjny film 

Tajemnica starego zam- 
u", według scenafiusza | pro- 
jektów plastycznych Zbignie- 
wa _Lengrena. 


samo twórca francuskiej sztuki niemego 
obrazu Louis Delluc. Z Centro Sperimen- 
tale, z instytutu naukowo-doświadczalnego, 
wyrosła szkoła neorealizmu włoskiego, na 
której nasi twórcy się wzorują. 

Nie macie jeszcze porządnego archiwum — 
wołają oponenci. — Nie macie jeszcze od- 
powiedniej ilości książek, nie macie ludzi, 
nie macie dostatecznego kontaktu z realiza- 
torami. I z tym wszystkim chcecie robić 
filmoznawstwo? Piszecie rozprawy kandy- 
dackie, monografie, eseje, qawieszone w na- 
ukowej i praktycznej próżni! 

Tak, piszemy rozprawy kandydackie i mo- 
nogratie i eseje, posługując się zbyt małą 
ilością filmów i książek, piszemy po ama- 
torsku, po omacku, cienko. Uczymy się. 
A jakże może być inaczej? Przecież wy ro- 
bicie, to samo. Bez odpowiedniego przygoto- 
wania  teoretyczno - praktycznego ferujecie 
wyroki w recenzjach, robicie złe filmy, bo 
nie macie technicznego i twórczego doświad- 
czenia. 

Rachunki nasze są wyrównane. I wy, i my 
mamy dwie możliwości: czekać lub robić. 
I wy, i my wybraliśmy to drugie. Tylko 
między nami i wami jest taka różnica, że 
my waszej twórczości nie staramy się za- 
krzyczeć, chociaż wasze nieudane dzieła czy- 
tają dziesiątki tysięcy, oglądają miliony, 
a nasze czyta najwyżej kilka tysięcy, oczy- 
wiście z wyjątkiem was. Nie staramy się 
ich ani zakrzyczeć, ani ośmieszyć, i razem 
z wami przeżywamy wasze klęski i wasze 
sukcesy. 

Zastanówcie się przez chwilę: wy nie 
przestaniecie pracować i my nie przestanie- 
my pracować. Bóg nas czy diabeł złączył, 
bo złączył, na to nie ma rady. My chcemy 
oglądać dobre filmy, wy zaś jesteście chyba 
nie od tego, aby wieczorem coś przed spa- 
niem poczytać. 

Jeżeli tak chętnie naśladujemy obce błę- 
dy, bądźmy konsekwentni i naśladujmy 
obce osiągnięcia. Podpatrujemy styl włoski 
czy radziecki styl lat trzydziestych, podpa- 
trujmy więc też ich metody pracy, intelek- 
tualną strukturę gleby, z której tamta sztu- 
ka wyrosła. 

Przecież to naprawdę nie jest tylko żart, 
gdy się mówi, że od myślenia jeszcze nikt 
nie umarł. 


TYDZIEN W FILMIE 


Z warszłału produkcyjnego filmów animowanych 


towski. O filmie tym pisali- 
mu stanowiącego satyrę na śmy w jednym z poprzednich 
amerykanski numerów. - 


Jednocześnie realizowany jest 
tiim dla młodzieży pt. „Przy- 


Reżyserem fil. Kody rycerza Szaławiły: we- 


nie pięcioletnim powstaną 
nowe ośrodki telewizyjne 
w Łodzi, Stalinogrodzie i 
Krakowie, które nadawać 
będą własny program oraz 
odbierać i retransmitować 
program centralny z War- 
szawy. Najbardziej  za- 
„Awansowane są prace przy 
budowie ośrodka łódzkie- 
go, który do czerwca br. 
ma otrzymać nadajnik te- 
lewizyjny i telekino umo- 
źliwiające nadawanie til- 
mów fabularnych, krótko- 
metrażówych i kroniki fil- 
mowej. 


Także warszawski ośro- 
dek telewizyjny znacznie 
rozszerzy zakres swej dzia- 
łalności dzięki budowie 
nowych urządzeń na 27 
piętrze Pałacu Kultury i 
Nauki. Rozpoczęto tu już 
montaż dwóch  otrzyma- 
nych z ZSRR nadajników: 
do przekazywania obrazu 
i dźwięku. Urządzenia te 
powiększą zasięg nadawa- 
nia warszawskiego progra- 


szy poziom odbiór obrazu 
telewizyjnego, polepszając 
jego ostrość i wyrazistość. 
W  pięciolatce rozpocznie 
się w pobliżu PKiN budo- 
wa Centralnego Ośrodka 
Telewizyjnego, którego pro- 
jekty i dokumentacja są 


mowanych. 

Skierowano już do rozpow- 
szechniania barwny film ry- 
sunkowy pt. „Profesor Filutek 
w parku” — pierwszy z cyklu 
filmów przedstawiających pro- 
iesora Filutka w różnych za- 
bawnych sytuacjach życi 
wych. Film reżyserował Wł: 
dysław Nehrebecki, projekty 
czne — Zbigniewa Len- 


obecnie przygotowywane rena, muzyka — Marka Sar 
Związku Radzieckim. *; 

M ż * W. realizacji znajduje się 

Nowe studio zastąpi do- silm dla dorosłych pt. „Dztwź 


tychczasowe urządzenia 
mieszczące się w wieżowcu 
przy pl. Wareckim. 


Już niedługo będziemy 
mogli za pośrednictwem 
telewizji oglądać najcie- 
kawsze imprezy artystycz- 
ne, sportowe, manifestacje 


uliczne itp. uroczystości 
dzięki pracy specjalnego 
wozu _ teletransmisyjnego, 


który otrzymamy także z 
ZSRR. Program odbierany 
z wozu będzie przekazywa- 
ny przy pomocy tzw. an- 
ten parabolicznych do. sta- 
cji na szczycie PKiN i stąd 
powędruje na ekrany te- 
lewizorów. 


pół realizatorski — jak wyżej. 

Trwają przygotowania do 
trzeciego tllmu pt. „Pojedynek 
profesora Filutka", ośmieszają- 


cego gwiazdorstwo w sporcie, 
Reżyserem _ będzie ław 
Wajser. Projekty postaci — 
przygotuje Zbigniew Lengren, 
dekoracje — Alfred Ledwig. 

Drugi fllm zakończony w 
Studiu Filmów Rysunkowych 
w Bielsku to barwna kresków- 
ka „Pani Twardowska”, zrea- 
ana z okazji Roku Mic- 
kiewiczowskiego. _ Reżyseria 
spoczywała w rękach Lechosła- 
wa Marszałka (znanego nam z 
filmu _„Koztołeczek"), kierow- 
nietwo artystyczne i oprawa 
plastyczna — Jana Marcina 
Szancera, muzyka — Zbignie- 
wa Turskiego. 

"W warszawskim oddziale Stu- 
dia Filmów  Rysunkowych 


ź 


mu będzie Witold Giersz. 

Z illmów lalkowych studio 
w Tuszynie skierowało ostatnio 
do rozpowszechniania ciekawy 
film dla dorosłych, zrealizo- 
wany z okazji Roku Anderse- 
nowskiego pt. „Opowiadanie 
księżyca”, reżyserii  Włodzi- 
mierza Haupe. Projekty plas- 
tyczne opracowała Halina Bie- 
lińska, muzykę skomponował 
Zbigniew Turski. 

Na ukończeniu jest film pt. 
„Dwie Dorotki" według po- 
mysłu Janiny  Porazińskiej. 
Film reżyseruje Zenon Wasi- 
lewski, który jest zarazem au- 
torem projektów plastycznyci 
Muzykę do filmu napisał Ja 
Ekier, operatorami zdjęć s: 
Jerzy Kotowski i Leszek Nar- 


dług scenariusza Jana Brzech- 
wy. Film realizuje Edward 
Sturlis pod kierownictwem 
artystycznym reżysera Wasi- 
lewskiego Projekty plastyczne 
wykonał Adam Kilian, muzy- 
kę napisał Zbigniew Turski, 
operatorem zdjęć jest Leszek 
Nartowski, 


W_ przygotowaniu znajduje 
się obraz przedstawiający dal- 
szy ciąg przygód bohaterów 
„Niezwykiej podróży" według 
Opowladania Stefanii Zawadz- 
Klej. Film reżyseruje Teresa 
Badzianówna pod __kierowni- 
ctwem artystycznym reżysera 
Haupe. Projekty plastyczne 

liny Bielińskiej, muzyka — 
Zbigniewa Turskiego, opera- 
tor zdjęć — Jerzy Kotowski. 


Scena z filmu „Pani Twardowska” 


Józet Nalberczak jako kolarz Popiel w fllmie „Zaczarowany rower 


ilm „Zaczarowany rower* powitali 
z radością wszyscy miłośnicy sportu, 
a przede wszystkim nasża młodzież. 


_Sportem pasjonują się w Polsce miliony i — 


jak wiemy — niemal każdy fabularny film 
sportowy cieszy się u nas powodzeniem. 
A tym bardziej — film polski. Nie zwalnia 
nas to jednak od stawiania filmom sporto- 
wym równie wysokich wymagań, jak innym 
obrazom 0 współczesnej tematyce. Tym 
bardziej, że sport to temat bardzo dla fil- 
mu wdzięczny, dający duże pole do popisu 
jego realizatorom. 

Powiedzmy od razu, że z nasuwających 
się możliwości autorzy „Zaczarowanego ro- 
weru* w małym tylko stopniu skorzystali. 


W tym sportowym filmie, którego . treścią 
powinien być przede wszystkim ruch, 
tempo, dynamika — niewiele właściwie się 
dzieje zarówno w sensie ruchów fizycznych, 
jak i spięć dramatycznych. 

Z letargicznego półsnu budzi widza dopie- 
ro druga część filmu, gdy w ślamazarną 
akcję wkracza mechanik naszego bohatera, 
zarozumiałego kolarza Popiela. Nikczemnym 
podstępem postanawia „dopomóc* swemu 
pupilowi do zwycięstwa. 

Można spierać się o to, czy jest rzeczą 
prawdopodobną, by mechanik drużyny pol- 
skiej pozostawał na noc w warsztacie sam 
na sam ze wszystkimi rowerami, również 
i obcych drużyn. Zbyt cenny to sprzęt, 
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w którym niedbałe dokręcenie jakiejś śrub- 
ki może następnego dnia spowodować przy- 
kry wypadek. Trudno uwierzyć, by kola- 
rze i mechanicy pozostawiał rowery bez- 
pośrednio po forsownym biegu ich własne- 
mu, zakurzonemu i sfatygowanemu losowi. 

Jednak gdyby nie ta dowolność — w dal- 
szym ciągu mielibyśmy jakąś imitację kro- 
nikarskiego sprawozdania z imprezy, w któ- 
rej po anemicznym zawiązaniu akcji nic się 
nie dzieje. Kolarze jadą po szosie (ale nie 
spieszą się ani nie walczą, choć o tym chęt- 
nie mówią), chłopcy uczą się w szkole, znów 
kolarze pedałują, mijając w półzbliżeniach 
jakieś drzewka i domki, chłopcy kują łacinę 
(od tego zależy zaszczyt towarzyszenia ko- 
larzom, ale nikt w to nie. wierzy), ładna 
dziewczyna pojawia się na początku filmu 
i ginie potem bez Śladu. Jest jak owa przy- 
słowiowa strzelba na ścianie w pierwszym 
akcie sztuki teatralnej, która jednak nigdy 
nie wypala. 

O mechanicznym bohaterze filmu, zacza- 
frowanym rowerze Węgra Harandy'ego, do- 
wiadujemy się dopiero w drugiej części fil- 
mu, wówczas gdy polski mechanik postana- 
wia w nim podpiłować widełki. 

Tymczasem logika dramaturgicznej budo- 
wy wymaga, by widz został od razu wpro- 
wadzony w jednoznaczną akcję, by wiedział 
od samego początku, co to za rower, kto 
na nim jedzie, dlaczego „zaczarowany* itd. 


Elementarne błędy budowy scenopisu i kon- 
strukcji montażowej sprawiają, że w tym 
i w wielu innych polskich filmach często 
nie wiadomo o co chodzi. 

Trudno doprawdy mówić o stylu filmo- 
wym, gdy wciąż jeszcze jesteśmy słabi 
w podstawach gramatyki. 

Konkretny przykład z „Zaczarowanego 
roweru*: uczeń Adaś wraz z grupą kolegów 
denerwuje się na trybunie stadionu jako 
kibic. Wymachuje rękami. Cięcie montażo- 
we. W następnym ujęciu widzimy Adasia, 
gdy siedząc nad książką wbija sobie w gło- 
wę łacińskie czasowniki. W pierwszej chwili 
nie wiadomo o co chodzi. Czyżby Adaś na 
stadionie zdobył książkę i zaczął się nagle 
uczyć (jest. pokazany w półzbliżeniu), ale 
dlaczego takie dziwne tło? Mija jeszcze parę 
sekund i dopiero wówczas zdajemy sobie 
sprawę, że Adaś jest u siebie w pokoju. 
Domyślamy się, że Adaś wyszedł ze stadionu 
po wyścigu, że wrócił do siebie, że zabrał 
się do łaciny. 

Montaż jest sztuką opowiadania skrótami. 
Niewątpliwie. Ale muszą to być skróty czy- 
telne. Tu reżyser (czy montażysta?) dał się 
zwieść pomysłowi zmontowania „obu Ada- 
siów* przez skojarzenie wzrokowe (gwał- 
towne ruchy prawej ręki Adasia, w pierw- 
szym wypadku dopingujące kolarzy, w dru- 
gim mające pomóc w nauce). Należało wtrą- 
cić między oba ujęcia maleńki odcinek: 
Adaś wychodzi ze stadionu. 


N ajpoważniejszą wadą  „Zaczarowanego 

roweru* jest zagubienie proporcji mię- 
dzy ekspozycją akcji a jej właściwym roz- 
winięciem. Cztery piąte filmu zajmuje wpro- 
wadzenie widza w treść. Trwa to, niestety, 
tak długo, że otępiała wrażliwość już słabo 
reaguje na prawdziwy film, który zaczyna 
się gdzieś pod sam koniec. u 

Dość niepokojące mogłoby się wydawać 
pytanie, dlaczego wymyślona, nietypowa hi- 
storia .z przepiłowaniem widełek jest mimo 
wszystko interesująca, a typowe perypetie 
z zarozumiałym egoistą Popielem nikogo nie 
obchodzą. 

Odpowiedź na to pytanie jest prosta. Za- 
mach na rower Harandy'ego mieści się 
w ramach konwencji filmowej. Chcemy 
w to wierzyć, bo jest tu zapowiedź jakiejś 
akcji, dziania się, ruchu. Z tych samych po- 
wodów np. całkowicie zmyślone powieści 
kryminalne mają tak wielu zwolenników. 

Do tego momentu treść filmu obraca się 
w sferze psychologizowania, nie znajdują- 
cego jednak pokrycia w zachowaniu się bo- 
haterów. 

Nawet jeżeli twórcy postanowili zrobić 
film o tak popularnym „przełamywaniu się” 
bohatera, to przecież zmagania psychiczne 
muszą występować-na tle zmagań sporto- 
wych. Chodzi o zupełnie konkretnego kola- 
rza, biorącego udział wraz z innymi zawod- 
nikami, krajowymi i zagranicznymi, w wy- 
Ścigu dookoła Polski. Walki ani śladu. Byle 
reportaż kroniki filmowej z Wyścigu Pokoju 
dostarczał mam wielokrotnie silniejszych 
emocji. 


S ądzę, że dramatyczna treść scenariusza 

Suszki i Tomaszewskiego dałaby się jed- 
nak przełożyć na język scenopisu w ciekaw- 
szy sposób. Materiał był. Wiele tu zależało 
od nasycenia akcji drobnymi lecz atrak- 
cyjnymi sytuacjami (po prostu — gagami). 
Można było sięgnąć do pomysłów plastycz- 
nych lub dźwiękowych, a uniknąć np. mo- 
tywu z juź ogranym szlabanem kolejowym. 

„Zaczarowany rower* jest debiutem reży- 
serskim Silika Sternfelda. Naruszenie we- 
wnętrznych proporcji dramaturgicznych i 
anemię początkowej i środkowej części fil- 
mu należy raczej przypisać brakom do- 
świadczeń warsztatowych reżysera. Końcowa 
partia świadczy jednak o tym, że Sternfeld 
zdaje sobie sprawę, jak powinno się robić 
interesujący film. Znalazł zresztą inteligent- 
nego sprzymierzeńca w operatorze Tadeuszu 
Koreckim, który po nudnej serii banalnych 
ujęć także się ożywił i potrafił nam pokazać 
ciekawą twarz Nałberczaka w jakimś od- 
miennym świetle. 

Prawdziwą satystakcją dla widza jest koń- 
cowy obraz opustoszałego stadionu z miota- 
nymi .przez wiatr papierami. Symboliczna 
treść doskonale harmonizuje tu z walorami 
plastycznymi. 


Jean Marais (Francja) i Alida Valli (Włochy) — czyli miłość, wojna i morze łez... 


elodramat w niezawodny sposób bie- 
rze w posiadanie widownię. Miło- 
sna historia pary rozdzielonych przez 
wojnę kochanków, współczesna, prawie 
aktualna — wzrusza do: łez. Dawno już 
w naszych kinach pod koniec seansu nie 
szły w ruch chusteczki do nosa tak maso- 
wo, spontanicznie, przez aklamację. 


Jest nad czym podumać  realizatorom, 
którzy pragną, by ich filmom towarzyszy- 
ło wzruszenie, a nie obojętność i ziewanie. 
Cena wzruszeń kinowych jest oczywiście 
różna i nie każdego stać na najwyższą, 
ale ich męchanika pozostaje zawsze ta sa- 
ma. Ten film prezentuje skutecznie dzia- 
łający mechanizm wzruszeniowy, choć nie 
jest to konstrukcja wysokiej klasy. Nie 
zaprzątałibyśmy sobie nim głowy. i nie 
podsuwali go widzowi, gdyby autorzy jego 
operując starą kanwą miłosnego dramatu 
nie starali się przy tym stąpać nogami po 


ziemi, pokazywać konflikty | zawierające 
sporą dozę prawdy. 
W historii pary studentów, Włoszki 


i Francuza, * których młodzieńczy romans 
przerywa wojna i którzy odnajdując się 
znowu po jedenastu latach nie są jednak 
w stanie odnaleźć dawnych uczuć — nie- 
jeden z widzów dostrzega coś z własnych 
przeżyć okresu wojny; i choćby film tchnął 
o wiele większym banałem, niż to ma 
miejsce, zawsze poruszy jakąś czułą strunę 
i wyciśnie łezkę. 

Oboje bohaterów dzieli w tym filmie nie 
tylko linia frontu, a potem granica francu- 
sko-włoska i sprawy osobiste. Klaudię i Je- 
rome'a dzieli także sposób pokazania ich 
perypetii przez realizatorów, jakieś nie- 
równoważne dwa style, które przeplatają 
się tu z sobą. 

Jean Marais, popularny amant filmu 
francuskiego, wlecze ze sobą. konwencje 
starego romansidła, Alida Valli przynosi 
bliższy neorealizmowi powiew. 


Wystarczy porównać pokazane skrótowo 
dzieje Jerome'a w czasie rozłąki i naszki- 
cowaną w końcowych scenach sytuację 
Klaudii. Jego widzimy na froncie, w nie- 
woli, potem — po ucieczce — w Paryżu, 
w knajpach przy załatwianiu wojennych 


interesów, jako -żonatego, rozwiedzionego 
itd. — wierząc wszystkiemu tylko na sło- 
wo, a raczej nie wierząc wcale. Natomiast 
jej wojenne przeżycia znamy z kilku tylko 
zdań, gdy opowiada swe koleje losu uko- 
chańemu. Ale ślady, które prowadzą Je- 
rome'a do niej, coraz uboższe dzielnice 
i domy włoskich miast, wreszcie korytarz 
nędznego szpitala, gdzie po latach spoty- 
kają się oboje, biały kitel i czepek gaszą- 
ce jej urodę, wnętrze sublokatorskiego po- 
koju, nieciekawy. kochanek zjawiający się 
wieczorem z wiktuałami pod pachą — mó- 
wią wszystko. Malują nie tylko dramat 
włoskiej dziewczyny, ale i obraz czasów, 
w których żyje. Melodramat nabiera ru- 
mieńców życia, które wzmacniają końco- 
wą pointę. Ale gdy zrozpaczony przemia- 
ną ukochanej Jean Marais pcha ją na ho- 
telowe łóżko i przygniata sobą, film po- 
trąca o szmirę. 

Takich nierówności i zgrzytów jest tu 
sporo, autorzy nie umieją utrzymać opo- 
wieści w jednolitym, szlachetnym tonie, 
Umiejętnie np. wprowadzili do akcji małą 
dziewczynkę z włoskiego hotelu, ale nadu- 
żyli rekwizytu w postaci papierowego pta- 
szka. W dialogu czuje się czasem perfu- 
mowane mydło, niekiedy zaś błyska uj- 
mujący' dowcip (Marais przed pierwszą 
nocą miłosną wyznaje, że ma tremę nie 
mniejszą od partnerki). 

Film byłby ciekawszy, gdyby miał lep- 
szych wykonawców. Trzeba wiele subtel- 
ności i osobistej głębi, by na jednej stru- 
nie, i to rzewnej, zagrać coś interesujące- 
go. Nie potrafi tego Jean Marais, drewnia- 
ry, gruboskórny, pozbawiony wyrazu. Ali- 
da Valli jest od niego o niebo lepsza, ale 
jej niezmienny liryzm szybko się przejada. 
Do tego tania konwencja nie pozwoliła, 
by po dziesięciu latach wyglądała jak ko- 
bieta o dziesięć lat starsza, a nie tylko 
umownie przypudrowywała sobie przed lu- 
strem niewidoczne zmarszczki. Chciałoby 
się widzieć w tej roli aktorkę, która by 
godnie podtrzymywała tradycje dawnych 
specjalistek od filmowego melodramatu w 
rodzaju Heleny Hayes, Sylvii Sidney czy 
Claudette Colbert. 


CB UJRZYMY NA EKRANIE? 
| ORKIESTRA Z MARSA 
(Hudba z Marsn) 


Scenariusz: V. Blazek i J. Kadar 
yseria: J. Kadar | E. Klos 
Zdjęcia: R. Milicz. 

Muzyka: J. Mychlik 

Wykonawcy: Rehak 


Franciszek Kovarik, Wiceminister 
Qtomar Krejcza, Dyrektor „Marsa 
Bohu: Zahorsky, Malostranak — 81 
snisiav Neumann, Referent — Lub: 
mir Lipsk: 
Produkcji 
Film (CSR) A 
Komedia muzyczna, której te- 
matem są perypetie członków 
orkiestry zakładowej w czecho- 
słowackiej fabryce mebli „Mars* 


Ceskoslovensky Statni 
1955. 


DZIECI HIROSZIMY 
(Gembaku no ko) 


Scenariusz i reżyseria: Kaneto Szin- 
a: 


lo 
Zdjęcia: Takeo Ito 

Muzyka: Akira Ifukube. 
Wykonawcy: Takako -lśikawa, na- 


cue, przyjaciółka "Takako 
Sali impei — Kennosuke NAru0, 
Tasiko Jamagisi — Cuneko Jamanako, 
Heita — Sin'ja Ofudzi. 

Produkcja — Kindai Eiga Kio Kai 
1 Gekidan Mingei (Japonia) — 1982. 
Jedno z najgłośniejszych dziel 
japońskiego neorealizmu. Film 
odznaczony Nagrodą Walki o 
Pokój w  Karlovych  Varach 


MAŁŻEŃSTWO W MROKU 
(Ehe Im Schatten) 


ZW EPE: 7 


Scenarlusz t reżyseria: Kurt M: 
taig 


Zdjęcia: Eugen Klagemann 
Muzyka: Wolfgang Zeller 
Wykonawcy: Hans Wieland — Paul 

Klinger, Elżbieta — Ilse Steppat, Hu- 

bert Blohm — Claus Holm, Kurt 

Bernstein — Alfred Althoff, Ludwig 

Silbermann — Willy Prager, Greta 

Koch — Hilde von Stolz, Fehrenbach 

— Hans Liebelt, Sekretarz stanu — 

Lothar Firmans. 

Produkcja „Defa* (NRD) — 1948. 


Tragedia dwojga aktorów w hi- 
tlerowskich Niemczech, którzy 
są prześladowani wskutek ży- 
dowskiego pochodzenia bohaterki 


Kończąc naszą ankietę o filmie miokiewiczowskim zamiesz- 
czamy trzy wypowiedzi: historyka sztuki i kustosza Muzeum 
Adama Mickiewicza w Warszawie — dr Zofii Niesiołowskiej- 
Rothertowej. profesora Uniwersytetu Warązawskiego — Hen- 
ryka Batowskiego oraz dziennikarza-publicysty, znanego kry- 

tyka filmowego w okresie dwudziestolecia — red. Witolda 
Zechentera. 


FILM O MICKIEWICZU — TAK! 
.„.ALE BEZ MICKIEWICZA 


Napisał 
WITOLD ZECHENTER 


ważam, że powinniśmy 
U mieć film o Mickiewiczu, 
możliwie najpełniej poka- 
zujący jego życie i dzieło. W 
ogóle — w porównaniu z inny- 
mi kinematografiami, choćby ra- 
dziecką czy niemiecką, mamy 
znikomą ilość filmów o naszych 
wielkich. Chopin, Moniuszko, ge- 
nerał Walter — to chyba cały 
dorobek powojenny na tym po- 
lu. Mickiewicz — koniecznie! 
Naturalnie — morze trudno- 
ści. Jaki film? Oczywiście peł- 
ny, długometrażowy film biogra- 
ficzny. Niezależnie od niego po- 
winno się zrealizować kilka 
krótkometrażówek popularno - 
naukowych. Ale takie filmy nie 


wypełniłyby potrzeby obrazu o 


Mickiewiczu. 

A więc film biograficzny. No- 
wogródek, Wilno, Kowno, Ro- 
sja, Niemcy — i coraz dalej w 
lata — Francja, Włochy, wiek 
męski, wiek klęski, prawie sta- 
rość, Turcja... 

Czy .byłoby trudnością uchwy- 
cenie obrazów filmowych w ty- 
lu krajach, w tylu miastach? 
Nie. Trudnością rzeczywistą i 
istotną byłoby znalezienie akto- 
ra do roli Mickiewicza. 

Chociaż wysoko cenię nasze 
aktorstwo, nie widzę artysty, 
który by. umiał zagrać Mickie- 
wicza na przestrzeni kilkudzie- 
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sięciu lat życia Wieszcza. Któż 
umiałby być na filmie Mickie- 
wiczem-filaretą (nie mówiąc już 
0 wcześniejszym) i zarazem Mic- 
kićwiczem-profesorem w Szwaj- 
carii czy Mickiewiczem-dowód- 
cą Legionu? 


Więc — kilku aktorów? Każ- 
dy do innej epoki życia, które 
trwało 57 lat, a które należało- 
by sfilmować zamykając okres 
przynajmniej lat 40? Oczywisty 
nonsens i oczywista niemożli- 
wość. 

Jedyny wniosek: film o Mic- 
kiewiczu powinien być bez 
Mickiewicza. Znamy w hi- 
storii literatury, zwłaszcza dra- 
matycznej, i w historii filmu 
utwory, w których właściwy 
bohater nie zjawia się. I to zre- 
sztą czyni właśnie największe 
wrażenie. Tym stylem należało- 
by wypracować film o Mickie- 
wiczu. Powinien on pokazać ca- 
łe życie Wieszcza, ale od stro- 
ny jego otoczenia, jego bliskich, 
jego wpływu. W ten sposób mó- 
wiłoby się na tym filmie wciąż 
o Mickiewiczu, ale nie widzia- 
łoby się jego postaci, lub wi- 
działo, owszem, ale z daleka 
albo w cieniu, fragmentarycznie: 
właśnie wychodzi, właśnie za- 
myka drzwi pojazdu, właśnie 
odjeżdża. Jego głos — tak. Np. 
wykład lozański czy paryski: 
sala, wrażenie jego słów, kame- 
ra powoli przesuwa się przez za- 
tłoczoną salę, już widać podest 
katedry, wyżej, wyżej — zapiski, 
książki na katedrze i ręka, wy- 
bijająca rytm słów. To właśnie 
on. Nie więcej. 


Takich scen można by stwo- 
rzyć naturalnie wiele. Będą one 
silniejsze miż pokazanie aktora 
grającego Mickiewicza. A poza 
tym — jak napisałem na wstę- 
pie — morze trudności! Czy nie 
warto jednak pokusić się o ich- 
pokonanie? 


LMIE MICKIEWI 


CZOWSKIM- 


PORTRETY MICKIEWICZA 
JAKO TEMAT FILMU 


Napisała 
ZOFIA NIESIOŁOWSKA-ROTHERTOWA. 


ematem _ dokumentalnego 

1ilmu, który dałby się zdy- 

namizować treścią głęboko 
humanistyczną, mógłby być por- 
tret Poety, a raczej jego por- 
trety, reprezentujące różne okre- 
sy życia i różne ujęcia arty- 
styczne. 

Zachowało się sporo relacji 
literackich o wyglądzie Mickie- 
wicza. „Portretami piórem* na- 
zwała je Maria Konopnicka w 
bardzo ciekawym studium, w 
którym zebrawszy wypowiedzi 
przyjaciół, a czasem obserwato- 
rów obojętnych ale bystrych, 
wykazuje, jak starano się do- 
trzeć do jakiejś prawdy o Wie- 
szczu przez wygląd jego ze- 
wnętrzny,- przez rysy, wyraz i 
gest. 


Posta©. Mickiewicza intereso- 
wała też wielu plastyków, ma- 
larzy, rysowników, rzeźbiarzy 
polskich i cudzoziemców. Nie- 
które z tych wizerunków są bar- 
"dzo popularne, inne jednak są 
mniej znane i taki na przykład 
rysunek Eugeniusza Delacroix, 
przedstawiający tylko głowę Mi- 
ckiewicza naszkicowaną w 1841 
roku podczas słuchania koncer- 
tu Chopina w salonie George 
Sand, dopiero teraz w. naszej 
epoce przemówił jako szkic o 
wyjątkowej ekspresji.  Uzupeł- 
nieniem tego rysunku wydają 
się.słowa Franciszka Liszta, któ- 
ry zanotował w pamiętniku o 
Chopinie, że poznał pewnego 
dnia na paryskim zebraniu-kon- 
cercie Mickiewicza, który sie- 
dział zamyślony jak ponury 
„Dante Północy”. 


Opisy literackie, portrety pió- 
rem — służyć mogą niejedno- 
krotnie jako dodatkowe wyja- 
śnienie, porównanie czy prze- 
ciwstawienie przy oglądaniu 
portretu pędzlem, ołówkiem czy 
dłutem. 


Film o portretach Mickiewicza 
miałby drogę do powiązania 
obrazów z tłem życiorysowym 
i wzbogaciłby wiedzę o Mickie- 
wiczu, której nigdy nie dosyć. 
Konieczna byłaby przy takim 
filmie współpraca historyka li- 
teratury czy pisarza - znawcy 
Mickiewicza i historyka sztuki. 


Peniersie Mickiewicza — rysunek nieznunego artysty w albumie Marit Szu- 
munowskiej. Petersburg 182% r. Mośliwe, że autorem rysunku jest Kaniewski 


ponieważ wśród - portrecistów 
Poety, najczęściej jego bliskich 
przyjaciół, są artyści, których 


indywidualny talent wymagałby 
odpowiedniego oświetlenia. 


Jako przykłady mniej znanych por- 
tretów Miekiewicza posłużą cztery — 
*z lat 1827—1833. Na zamówienie Joan- 
ny Bonawenturowej Zaleskiej malarz 
J. de Vivien, 'Francuz, pracujący 
w Polsce dla Potockich, a potem w 
Rosji, namalował miniaturowy portrć- 
cik Mickiewicza, a pani Zaleska u- 
mieściła go jako okładkę egzempla- 
rzą „Sonetów krymskich*, pierwo- 
druku z 1826 r., który jej dedykował 
Poeta. 

Miniatura Viviena spaliła się wraz 
z okładką „Sonetów krymskich" w 
1339 r. w Bibliotece Prześdzieckich 
w Warszawie podczas bombardowa- 
nia. Reprodukcja jest cenna, jako Je- 
den z wizerunków robionych za ży- 
cia Poety. 


Z roku 1828 pochodzi rysunek z al- 
bumu Marii Szymanowskiej, niezna- 
nego* artysty, może Ksawerego Ka- 
niewskiego, przedstawiający popier- 
sie Mickiewicza. Jest w tym rysunku 
wyraźna stylizacja romantyczna, na 
wzór portretów Byrona, w tym okre- 
sle, w czasie pobytu Mickiewicza w 
Rosji, otaczała go sława polskiego 
Byrona. 


Ciekawe jest zestawienie wizerun- 
ków Poety piórem i pędziem, robio- 
nych w tym samym okresie. Ew 
Henryka Ankwiczówna patrzy za- 
chwyconymi oczyma na Mickiewicza: 
„Uderzyło mnie od razu to piękne 
oblicze, jakby wykute z marmuru 
dłutem mistrza, nacechowane pogo- 
dą i spokojem; te „oczy glęboko osa- 
dzone, ocienione długą rzęsą, pelne 
ognia i siły; ta cera blada, oliwko- 
wa, ta brew, zarysowana czarnym lu- 
klem, te długie, ciemne włosy, od- 
rzucone w bezładzie na tyl głowy; 
uderzyło mnie szczególniej czoło 
ksztaltne, wysokie, blałe, przy 0go- 


rzałej twarzy, to czoło, z którego wy- 
tryskała miby promienista aureola". 
Jest w tym opisie pewna dowolność, 
bo czoło Poeta miał niskie, ale An- 
kwiczówna widzi je wysokim. 

W Rzymie w 1830 r. portretowa! 
Mickiewicza Wojciech Korneli Statt- 
ler, który ujął tę natchnioną twarz- 
jak apostoła. Z. tegoż samego roku 
pochodzi akwarełka albumowa przed- 
stawiająca Mickiewicza przy partii 
szachów z księciem Golicynem w je- 
go rzymskim salonie. 

Romantyczny portret w pejzażu za- 
mglonym i chmurnym dał Achilles 
Deveria, rysując Mickiewicza już J; 
ko twórcę „Dziadów* części III, w 
roku 1833. Znakomity rysownik i Ii- 
tograf [rancuski opierał się bardziej 
na własnej fantazji, niż na studłum 
modela z natury. Chodziło mu o na- 
strój, o wyraz podkreślony ruchem 
glowy, samotnością, skałami, krzyży- 
kiem, tlem, pelnym świateł i cieni. 


Współcześni Mickiewiczowi ob- 
serwatorzy umieli dostrzec nie- 
zwykłość jego osoby i w ze- 
wnętrznym wyglądzie. Zauwa- 
żono, że twarz Poety zmieniała 


„się ogromnie w chwilach na- 


tchnienia, w czasie improwiza- 
cji, było w niej wówczas jakieś 
podobieństwo do orła. Inni do- 
strzegali w Mickiewiczu wielką 
dobroć, rysy typowe dla ludzi z 
nowogródzkich stron. 


"Temat portretowy mógłby zna- 
leźć w filmie ciekawe ujęcie.- 
Dalsze wizerunki robione po 
1855 r. aż po czasy współczesne 
pozwoliłyby pokazać, jak kształ- 
tował się w naszej wyobraźni 
obraz Mickiewicza i jak poma- 
gały do powstania takiego obra- 
zu — który każdy kto zna i 
kocha Mickiewicza, nosi w swo- 
jej duszy — portrety malarzy z 
epoki romantyzmu i później 
szych,  dagerotypy, pomniki 
wznoszone ku czci Poety, Wie- 
szcza, Pielgrzyma. 


ry 


Mickie- 
Miniatura francuskiego malarza J. de Viviena przedstawiająca głowę 
wicza, wprawiona w okładkę egzemplarza pierwodruku „Sonetów krymskich 


O LEGIONIE MICKIEWICZOWSKIM 


Napisał 
HENRYK BATOWSKI 


nkietę redakcji „Filmu* 
A na temat realizacji pełno- 

metrażowego obrazu o ży- 
ciu Mickiewicza powitałem z ra- 
dością i zaciekawieniem. Sam 
bowiem interesuję się tą spra- 
wą od kilku lat i: próbowałem 
już nawiązać kontakt z przypad- 
kowo poznanymi pracownikami 
Filmu Polskiego. Niestety, na li- 
sty pisane do nich w tej spra- 
wie nigdy nie otrzymałem od- 
powiedzi, a wręczony komuś z 
nich maszynopis, zawierający 
kilka próbnych scen, przepadł 
bez echa. 

Teraz korzystając z gościn- 
nych łamów tygodnika „Film* 
przedstawiam swój pomysł pu- 
błicznie. 

Zgadzam się zupełnie z po- 
przednio wypowiadającymi się 
w ankiecie, którzy stwierdzili, 
że temat jest tak obszerny a 
zarazem tak doniosły, iż należa- 
łoby raczej zaniechać pomysłu, 
niż zrealizować go nieodpowied- 
nio. Zgadzam się przede wszyst. 
kim z tymi, którzy stwierdzili, 
że raczej nie do pomyślenia jest 
film o całym życiu naszego naj- 
większego poety. Ale są w życiu 
tym takie epizody, które zawie- 
rają dość scen, by nimi wypeł- 
nić film pełnometrażowy. 

Jestem zdania, że należałoby 
przede wszystkim zrealizować 
film, który mógłby zaintereso- 
wać nie tylko polską publicz- 
ność. To znaczy — film ukazu- 
jący Mickiewicza jako działacza 
międzynarodowego. Takich okre- 
sów życie naszego poety zawie- 
rało kilka. 

Zajmując się od dawna okre- 
sem ostatnich lat siedmiu w ży- 
ciu Mickiewicza, a głównie wy- 
darzeniami lat 1848 i 1855, my- 
ślałem m. in. o scenariuszu fil- 
mu ukazującego Mickiewicza w 
okresie Wiosny Ludów. Taki 
film, dotyczący przełomowego 
okresu dziejów nie tylko pol- 
skich, lecz także włoskich, fran- 
cuskich, południowo - słowiań: 
skich, czeskich, słowackich 
węgierskich, miałby również po- 
ważną rolę do odegrania przez 
ukazanie rewolucyjnego brater- 
stwa w przeszłości między tymi 
wszystkimi tu wymienionymi lu- 
dami. 3 

Wyobrażam sobie, że film o 
Legionie Mickiewiczowskim wi- 
nien by wyglądać następująco: 


Luty 1848. Rzym. Nastroje podnic- 
cone. Tłumy na ulicach debatują o 
rewolucji sycylijskiej. Mickiewicz w 
towarzystwie Glerycza (Geritza) prze- 


chadza się, bierze udział w dysku. 
sjach. Przyjacielski kontakt z trybu- 
nem plebejskim iceruacchio (A. Bru- 
nettim). Spory z Krasińskim i inny- 
mi polskimi arystokratami. Podniece- 
nie wzrasta, gdy nadchodzi wiado- 
mość o rewolucji w Paryżu. W tłu- 
mie przechadza się także rosyjski re- 
wolucjonista: Hercen. Tłumy żądają 
od papieża konstytucji. 

Marzec. Nastroje jeszcze burzliwsze. 
Mickiewicz pisze list do Łąckiego o 
kwestii słowiańskiej. Przejazd au- 
strlackich pułków słowiańskich do 
Włoch. Nawiązanie kontaktu z poetą 
Jugosłowiańsktm Pucicem. Nadcho- 
dzi wieść o rewolucji w Wiedniu. 
"Tłum rzuca się na ambasadę austria- 
cką i zdziera £ niej dwugłowego orla. 
W publicznym paleniu tego symbolu 
ucisku bierze udział Mieklewicz i in- 
ni Polacy. Czeski konserwatywny po- 
lityk Rieger ucieka. Werbunek ochot- 
ników do Lombardii. Scena u papie- 
ża, 


Kwiecień. Mickiewicz na czele kil- 
kunastu młodych Polaków bierze u- 
dział w akcie święcenia sztandarów 
dla oddziałów wyruszających na woj- 
nę z Austrią. Oddział pod biało-czer- 
wonym sztandarem wyrusza do por- 
tu Civitavecchia. Na statek wkręca 
się agent prawicy polskiej Budzyń- 
ski, by intrygować — bezskutecznie 
— przeciw Mickiewiczowi. Truumfalny 
przemarsz przez miasta włoskie. W 
szczególności scena w Livorno — na- 
wiązanie kontaktu z marynarzami 
Słowianami. 


Maj. Trlumfalne wejście oddziału 
polskiego do Mediolanu. Olbrzymie 
tłumy, powitania. M. in. Mickiewicza 
wita Mazzini. Scena przekazania od- 
działowi grupy jeńców austriackich 
Polaków, przebieranie ich z białych 
zaborczych w polskie granatowe mun: 
dury z czerwoną krakuską. Manife- 
stacje ludu na cześć Polski i bra- 
terstwa rewolucyjnego. Intrygi przy- 
byłych arystokratycznych oficerów. 


Czerwiec. Przybycie kompanii pol- 
skiej pod wodzą płk. Kamieńskiego. 
Mickiewicz w koszarach przeprowa- 
dza agitację wśród ochotników. To- 
warzyszy mu czeski kapelan Mensin- 
ger, który sprowadza pewną ilość jei 
ców Czechów i Słowaków. Zgłaszają 
się także Węgrzy. Stałe zabiegi o wy- 
słanie oddziału na front. Republika- 
nie mediolańscy popierają mickiewi- 
cza. Wysłanie delegatów do Paryża 
po nowych ochotników i pieniądze, 
listy do rządu francuskiego o pomoc 
w broni. Oddział polski wyrusza na 
front na pogranicze Tyrolu. 


Lipiec. Mickiewicz jedzie do Pary- 
ża. Przyjęcie u ministrów francu- 
skich — chłodne i pelne rezerwy. Pa- 
ryż po świeżo zduszonych manifesta- 
cjach robotniczych. 'Intrygl prawicy 
polskiej. Mickiewicz zaczyna ekwi- 
pować nowy oddział. Niechęć amba- 
sadora sardyńskiego. 


Sierpień. Oddział polski na linii bo- 
dowej. Marsze, patrole, bezczynność. 
Nadejście wroga: bój pod Lonato — 
Desenzano. Efektowne sceny batali- 
styczne w starciu z dragonami 
striackimi, strzelcami _ tyrolskim 
Zwycięstwo polskie, ale płk. Kamień- 
ski pada raniony. Odwrót przez góry 
Północno-włoskie. Zasadzka austria- 
cka w Bergamo, szczęśliwe przebycie 
przeszkód. Przejście do Piemontu, 

Jednocześnie życie oddziału w Me- 
diolanie: musztra, święcenie brater- 
stwa z Włochami, Słowianami, Wę- 
grami. Bankiet braterstwa. Nadejście 
Austriaków pod miasto. Wzburzenie 
ludności. Legion polski zajmuje wa- 
ły opuszczone przez wojsko sardyń- 
skie. Wobec bezcelowości walki. za- 
czyna odwrót do Piemontu. Połącze- 
nie się obu oddziałów. 


Na tym można by zamknąć 
film. Ale byłoby możliwe jesz- 
cze zrealizować część dalszą: o 
heroicznej walce oddziału pol- 
skiego w obronie Republiki 
Rzymskiej w r. 1849 i stale przy 
tym ukazywać niezmiernie żywą 
działalność Mickiewicza w Pa- 
ryżu w okresie „Trybuny Lu- 
dów”, jego spotkania z rewolu- 
cjonistami francuskimi, rosyj- 
skimi, włoskimi, rumuńskimi, 
węgierskimi... 
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Malina Dobrowolska i Adolf Dymsza w jednej ze scen filmu „Kariera Nikodema Dyzmy«, realizowanego na podstawie znanej powieści T. Dołęgi-Mostowicza 


ZSZNZĄNZSZ 


cz 
E że. 


Film „Kariera Nikodema Dyzmy* ukaże nam przekrój przez charakterystyczne Obrazek typowy dlą okresu międzywojennego: bezrobotny (aktor Tadeusz Gv 
środowisko Polski z lat sanacji. Na zdjęciu: fragment bankletu. W środku dwaj dowski) wyławia z Wisły płynące odpadki. Nie łatwo jest znaleźć dziś w wa! 
dygnitarze, których odtwarzają —- Lech Madaliński 1 Kazimierz Fabisiak wie tereny do zdjęć plenerowych, przypominające stolicę sprzed dwudziesti 


Scena z filmu „Kariera Nikodema Dyzmy* — obrażęk z okresu dwudziestolecia: nędzarze i bez- 
tobotni szukają schronienia pod gościanymi mostami. Z prawej — aktor Tadeusz Gwiazdowski 


„Karierę Nikodema Dy- 

zmy* i jej autora T. 

Dołęgę-Mostowicza to- 

czył się przed kilku 

laty ożywiony spór, w 
rezultacie którego powieść ta 
została przez grono zapalczy- 
wych krytyków skazana na karę 
zapomnienia. Do zapomnienia 
tego, jak wiadomo, nie doszło 
i czas „odwilży” przywrócił po- 
wieści należne jej miejsce. Nikt 
więc już dziś nie kwestionuje 
walorów „Kariery*, ostro a na- 
wet drapieżnie demaskującej gó- 
rę sanacyjną Polski przedwrze- 
śniowej, sztuczne blaski i praw- 
dziwą nędzę ówczesnych stosun- 
ków społecznych. Nic też dziw- 
nego, że najbardziej popularna 
powieść Mostowicza cieszy się 
nadal zasłużoną sławą, a jej 
zręczna konstrukcja i atrakcyj- 
na fabuła nie mogły nie zachę- 
cić filmowców do prób adapta- 
cji. 

Nikogo też zapewne nie za- 
skoczyło, że „Kariera* została 
przetworzona przez Ludwika 
Starskiego na scenariusz. Miło- 
śnicy filmu dowiedzieli się o 
tym już przynajmniej rok temu. 
Kiedy jednak film został skie- 
rowany do produkcji jako ko- 
media satyryczna, niejednemu 
wydało się to zaskakujące. Za- 
skoczenie nie zmalało na wia- 
domość, że główną rolę będzie 
odtwarzał Dymsza, i w dalszym 
ciągu nie łatwo było pojąć, w 
jaki sposób ostra, bogata w dra- 
matyczne spięcia powieść Mosto- 
wicza mogła się stać podstawą 
scenariusza komedii. 


Przecież - Nikodem Dyzma to 
człowiek raczej nikczemny, lump 
© ciemnej przeszłości i drań- 
skiej teraźniejszości! Jak można 
go było sprowadzić do roli, któ- 
rą by mógł odtwarzać Dymsza, 
odtwórca postaci wyłącznie sym- 
patycznych? 

Okazało się, że można, skoro 
tak właśnie się stało, a słało się 
tak dlatego, że scenariusz od- 
biegł od powieści dość poważnie, 
jeżeli zaś chodzi o postać tytu- 
łową — zasadniczo. Dyzma w 
scenariuszu jest bowiem posta- 
cią budzącą sympatię, malutkira 


człowiekiem  popychanym na 
drodze błyskawicznej choć wąt- 
pliwej kariery za pośrednictwem 
zabawnych przypadków. 

A więc sensacja na wesoło? 
Nie, ostre akcenty demaskator- 
skie powieści zostały w pełni 
zachowane, w skrócie filmowym. 
— jak to sugeruje scenopis (pió- 
ra L. Starskiego i J. Rybko 
skiego) — nabiorą jeszcze moc- 
niejszego wyrazu. Zmienia się 
jednak rola i charakter bohate- 
ra, który daje się skusić uro- 
kom przypadkowego awansu, ale 
który zna swoje możliwości i 
rozumie, że wcześniej czy póź- 
niej zabawna kariera musi się 
niewesoło skończyć. 


* 


P gzpektywy sukcesu filmowe- 

go „Dyzmy”* wiążą się nie 
tylko z walorami powieściowe- 
go pierwowzoru i osobami twór- 
ców, ale — i to w głównej mie- 
rze — z Dymszą. Nikt zapewne 
nie wątpi, że Dymsza jest akto- 
rem wielkiego formatu, że nie- 
zawodnie i zawsze znakomicie 
odtwarza każdą powierzoną mu 
rolę. Nikogo też nie dziwi znie- 
cierpliwienie, jakie zdradzają 
wielbiciele talentu Dymszy, do- 
magając się scenariusza specjal- 
nie „pod niego* napisanego. 
Wiara w możliwości aktorskie 
Dymszy jest tak wielka, że nikt 
przez chwilę nie wątpi w krea- 
cję Dymszy-tragika. 

Czy w jakimś stopniu rola 
Dymszy zadośćuczyni tej wierze? 
Chyba tak, ponieważ Dymsza w 
swej nowej roli jest i Dymszą 
typu „Dodek*, a jednocześnie 
Dymszą z kilku przedstawień, w 
których dał próbkę swoich mo- 
żliwości dramatycznych. 

Ciekawie zapowiadają się rów- 
nież inne role aktorskie. Zna- 
komity odtwórca dwóch ról w 
„Celulozie* Stanisław: Milski gra 


tym 
zadebiutuje Tadeusz Fijewski, 
który gra w „Dyzmie* inspek- 
tora Jareca. W ponad 150-0so- 
bowym zespole aktorskim grają 
ponadto: Urszula Modrzyńska w 


roli Zuli, Ewa Krasnodębska w 
roli Kunickiej, Halina Dobro- 
wolska („dziwna kobieta" z „Go- 
dzin nadziei*) w roli Chłopczy- 
cy. Debiutami filmowymi są ro- 
le Kunickiego (Kazimierz Fabi 
siak) i Gabrysia (Tadeusz Gwia- 
zdowski). Waredę gra Lech Ma- 
daliński, Ulanickiego — Edward 
Dziewoński, Terkowskiego — 
Kazimierz Wilamowski, Rako- 
wieckiego — Zygmunt Chmie- 
lewski, Amerykanina Coxa — 
Kazimierz Pawłowski. 

Duża liczba aktorów nie ozna- 
cza, że film będzie lub nie bę- 
dzie rewelacją, oznacza jednak, 
że ekipa filmu musiała pokonać 
wiele kłopotów, aby zaangażo- 
wać tylu artystów. Jak wiado- 
mo, aktorzy obsługują dziś nie 
tylko teatr, film, radio, telewi- 
zję, kabaret i estradę, ale także 
i świetlice. Stąd też o zwolnie- 
nie aktora na czas zdjęć do fil- 
mu ekipa musiała zabiegać we 
wszystkich wymienionych insty- 
tucjach, a więc i w zakładach 
przemysłowych, przy których 
znajdują się świetlice prowadzo- 
ne przez aktorów. 5 


* 

odzicami filmowego „Dyz- 

my* są dwa zespoły twór- 
cze, reprezentowane osobami ich 
kierowników artystycznych, re- 
żysera Jana Rybkowskiego (ze- 
spół „Rytm*) i scenarzysty Lud- 
wika Starskiego (zespół „ZAF' 
Kierownikami produkcji są sze- 
fowie produkcji óbydwu zespo- 
łów — Zygmunt Szyndler i Ta- 
deusz Karwański. Ponadto sztab 
realizatorski tworzą: operator 
Władysław Forbert, drugi reży- 
ser Henryk Hechtkopf i asy- 
stent Konrad Paradowski, sce- 
nograf Anatol Radzinowicz, ope- 
rator dźwięku Jan Radlicz, cha- 
rakteryzator Jan Dobracki. Kom- 
pozytorem muzyki do filmu jest 
Jerzy Harald. 

Film został skierowany do 
produkcji we wrześniu ub. r., a 
w grudniu rozpoczęły się zdję- 
cia. * Niewielka ilość plenerów 
została już zdjęta, resztę nakręci 
się przy atelier. Blisko 80 pro- 
cent zaplanowanego metrażu 
obejmują zdjęcia  atelierowe. 


Dymsza jako Dyzma! 
baczyć na ekranie jak najszybciej! (Obok aktor Fabisiak) 


Obyśmy w tej roli mogli go z0- 


których ukończenie przewiduje 
się w marcu. Przed upływem 
pierwszego półrocza bieżącego 
roku film powinien być ukoń- 
czony całkowicie. 

* 
Skoaplikowana machina pro- 

dukcyjna filmu ujawniła w 
„Dyzmie* niemało nowych za- 
wiłości i kłopotów. Mimo że 
„Dyzma* jest filmem z okresu 
dwudziestolecia, śmiało można 
go zaliczyć do kategorii filmów. 
kostiumowych. Trzeba więc było 
szyć wiele strojów, zakupić wie- 
le toalet, fraków i cylindrów, 
zdobyć wiele przeróżnych rekwi- 
zytów. Przez wiele dni do ate- 
lier w Łodzi ciągnęły korowody 
ludzi oferujących modne przed 
dwudziestu laty suknie, lisy i 
fraki. Jeżeli chodzi o cylindry, 
to tylko w jednym wypadku 
ekipa miała kłopot, ale za to 
poważny, ponieważ nie można 
było znaleźć cylindra, który by 
się zmieścił na jedną z „mini- 
sterialnych: głów odtwarzanych 
w filmie. 

Najwięcej jednak trudności 
spowodowała konieczność znale- 
zienia wytwornej limuzyny na 
chodzie, i to limuzyny z lat 
trzydziestych. Jak wiadomo, nie 
ma w Polsce muzeum, które by 
posiadało tego rodzaju eksponat, 
zaś poszukiwania wśród prywat- 
nych właścicieli były na więk- 
szą skalę niemożliwe. Sytuacja 
więc wyglądała bardzo kiepsko. 
Na wszelki wypadek ekipa za- 
wiadomiła kilka rad narodowych 
w większych miastach licząc, że 
może się uda „przyłapać* zare- 
jestrowany gdzieś samochód po- 
szukiwanego modelu, najlepiej 
Rolls-Royce'a. No i udało się! 
Ekipa wpadła za pośrednictwem 
Rady Narodowej w Warszawie 
na trop samochodu marki Horch. 
Samochód ten niewątpliwie god- 
nie odtworzy limuzynę z lat 
trzydziestych w Polsce przed- 
wrześniowej, stanowiąc jeden z 
najważniejszych rekwizytów w 
filmie, bo ten, który pośrednio 
zapoczątkował błyskawiczną ka- 
rierę Nikodema Dyzmy. 


NRYK JAKÓBCZYK 
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ODSŁONA V 


(Apartament w hotelu „Geor- 

ges V". Salonik, zasłonięte fi- 

ranki, opuszczone żaluzje. Ol- 

brzymie naręcza kwiatów oparte 
o ścianę, przeważnie róże). 


Scena 4 


SIBILOT, 
GEORGES DE VALERA 


GEORGES — Słuchaj, Sibilot, 
umieram jako Valera, aby się 
na nowo urodzić jako Niekra- 
SOW. 

SIBILOT — Nie jesteś. Nie- 
krasowem! 

GEORGES — Jestem nim od 
głowy aż do stóp, od wieku doj- 
rzałego aż do dzieciństwa. 

SIBILOT — Od głowy aż do 
stóp jesteś nędznym oszustem, 
który dąży ku swej zgubie i 
mnie pociągnie za sobą, chyba, 
że poiożę temu kres. 

GEORGES (przyglądając mu 
się) -- Chcesz mi zaimponować 
swoją idiotyczną uczciwością i 
zgubisz  nas.. Co właściwie 
chcesz zrobić? 

SIBILOT — Przyznać się do 
wszystkiego. 

GEORGES — Głupcze! Prze- 
cież tak dobrze nam szło. 

SIBILOT — Przed chwilą po- 
wziąłem decyzję i chcę cię o 
niej uprzedzić. Jutro rano pa- 
dam redaktorowi  naczelnemu 
do nóg i wyznaję mu wszystko. 
Masz siedemnaście. godzir., żeby 
przygotować się do ucieczi 

GEORGES — Czyś ty oszalał? 
„Soir A Paris" podwoił nakład, 
ty zarabiasz dwieście tysięcy 
franków miesięcznie i chcesz się 
do wszystkiego przyznać? 

SIBILOT — Tak. 

GEORGES — Pomyśl o mnie, 
nieszczęsny głupcze. Posiadłem 
najwyższą władzę, jestem szarą 
eminencją paktu atlantyckiego, 
losy wojny i pokoju leżą w 
moim ręku, tworzę historię, Si- 
bilot, tworzę historię i tę wła- 
śnie chwilę wybrałeś, żeby mi 
podstawić nogę. 

SIBILOT — Wiesz, że Niekra- 
sow przemawiał przez radio. 

GEORGES — Ja? Ależ przy- 
sięgam ci, że nie przemawia- 
łem. 

SIBILOT — Nie chodzi tu o 
ciebie. Powiedziałem ci, że Nie- 
krasow. Niekrasow jest na ku- 
racji na Krymie. 

GEORGES — Niekrasow — 
to ja. 

SIBILOT — Ależ ja mówię o 
tym, który jest na Krymie. 

GEORGES — Jesteś Francu- 
zem, Sibilot. Pilnuj swego nosa 
i nie zajmuj się tym, co się 
dzieje na Krymie. 

SIBILOT — Twierdzi, że wy- 
zdrowiał i w końcu tygodnia 
wraca do Moskwy. 

GEORGES — No i co z tego? 

SIBILOT — Co z tego? Ko- 
nieć z nami. 

GEORGES — Koniec? Dlate- 
go, że jakiś bolszewik naplótł 
bredni przez radio? 

SIBILOT — Zmienisz zdanie 
w piątek, gdy cały korpus dy- 
plomatyczny i wszyscy kores- 
pondenci zagraniczni zobaczą 
Niekrasowa we własnej osobie 
w loży rządowej. 

GEORGES — Czy to już ogło- 
szone? ; 

SIBILOT — Tak. 

GEORGES — No cóż, zobaczą 
mego sobowtóra. Przecież mam 
swego sobowtóra, jak wszyscy 
nasi ministrowie. Tak się boimy 
zamachów, że w. oficjalnych 
imprezach każdego z nas zaw- 
sze zastępuje sobowtór. Zanotuj 
sobie, to powinno się jutro uka- 
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wie sensacyjne wiadomości dotarły pewnego dnia do redakcji pa- 
D ryskiego Gziennika „Sotr A Paris". Pierwsza wiadomość doszła 
z miasta: osławiony aferzysta Georges de Valera znów się wymknął 
z rąk policji. Drugą wiadomość podały zachodnie agencje prasowe: 
znikł radziecki minister Niekrasow. 

Aferzysta Georges de Valera schronił się w mieszkaniu dziennika- 
rza Sibllota, redaktora antyradzieckiego działu w „Soir A Paris", Dzien- 
nikarz ma poważne zmartwienie, bo właśnie naczelny redaktor Jules 
Palotin zagroził mu, że usunie go z pracy, Jeżeli Sibllot nie podejmie 
w piśmie jakiejś nowej, na wielką skalę zakrojonej kampanii antyra- 
dziecklej. 

Kiedy Sibilot znajdzie w swym mieszkaniu ukrytego aferzystę — 
będzie chciał początkowo wydać go w ręce policji kryminalnej. Ale 
Georges zaproponuje mu następującą mistyfikację: on, Georges de 
Valera uda się z Sibllotem do redakcji „Solr A Paris" i poda się tam 
za zaginionego rzekomo Niekrasowa, oświadczy, że „wybrał wolność, 
Będzie to dla Sibllota jedyną okazją podjęcia tej antyradzieckiej kami-, 
panii, której tak domagał się redaktor naczelny Jules Palotin, nawla- 
sem mówiąc — naciskany przez ministra i prezesa rady nadzorczej 
płsma, Moutona. 

Mlstytikacja się udaje przede wszystkim dlatego, że Jules Palotin 
w obawie o własną skórę chee widzieć w aferzyście owego rzeko- 
mego zblega z ZSRR. 

„Niekrasow w Paryżu" — tak brzmi wielki tytuł artykułu, który 
publikuje „Solr A Parls* na pierwszej stronie. Podający się za Nie- 
krasowa oszust ogłasza listę 20.00 Francuzów, którzy mają być rze- 
komo rozstrzelani, gdy wojska radzieckie zajmą Paryż, opowiada bred- 
nie o spiskach komunistycznych, etc. 


Pomyśl o mnie, nieszczęsny głupcze. Posładłem władzę. 


zać w druku. Chwileczkę, trze- 
ba do tego dodać interesującą 
ciekawostkę, wymyślić coś, co 
nie mogłoby być zmyślone. Otóż 
mój sobowtór tak jest do mnie 
podobny, że z odległości dzie- 
sięciu kroków mie można nas 
było rozróżnić. Niestety, gdy 
mi go przyprowadzono, spostrze- 
głem, że ma szklane oko. Wy- 
obraż sobie, w jakim znalazłem 
się kłopocie! Musiałem rozpuścić 
plotkę, że na skutek. nieuleczal- 
nej choroby straciłem prawe 
oko. Stąd się wzięłą ta opaska. 
A tytuł dasz: „Niekrasow nosi 
opaskę, gdyż jego sobowtór jest 
ślepy na jedno oko". Zanotowa- 
RE82003 

SIBILOT — Po co? 

GEORGES — Zanotuj! (Sibi- 
lot wzrusza ramionami, wycią- 
ga ołówek i notuje) A na koniec 
rzucisz im wyzwanie: „Gdy 
rzekomy Niekrasow wejdzie do 
loży rządowej, niech zdejmie 
opaskę, jeżeli się ośmieli*. W tej 
samej chwili ja zdejmę swoją 
wobec lekarzy. Wszyscy się 
przekonają, że oczy mam zupeł- 
nie zdrowe. Jeżeli tamten ma 
tylko jedno oko, będzie to nie- 
zbitym dowodem, że nie jest 
mną. Piszesz? 

SIBILOT — Chcę się jednak 
do wszystkiego przyznać. Je- 
stem porządnym człowiekiem, 
rozumiesz? $ 

GEORGES — A któż ci za- 
przecza? 

SIBILOT — Ja sam, ja sam, 
ja sam! 

GEORGES — Ty? 

SIBILOT — Ja sam powta- 
rzając sobie sto razy na dzień, 
że nim jestem. Kłamię, Georges! 
Kłamię, gdy tylko usta otwie- 
ram. 

GEORGES — A zanim mnie 
poznałeś, toś nie kłamał? 

SIBILOT — Nawet jeżeli kła- 
małem, czyniłem to za wiedzą 
swych przełożonych. Były to 
kłamstwa kontrolowane, z pie- 
czątką, kaczki dziennikarskie na 
wielką skalę. 

GEORGES — A teraz kła- 
miesz w innym celu? Przecież. 
teraz robisz to samo. 

SIBILOT — To samo, owszem, 
ale bez gwarancji rządowej... 
Tylko ja jeden na świecie 
wiem, kim ty jesteś i to mnie 
właśnie męczy. Nie jest prze- 
stępstwem, że kłamię, * przestęp- 
stwem jest, że kłamię na wła- 
sną rękę. _ 

GEORGES — Więc idź! Na co 
czekasz? Leć się przyznać. (Si- 
bilot robi krok w kierunku 
drzwi) Zadam ci tylko jedno py- 
tanie.. Co powiesz redaktorowi 
naczelnemu? 

SIBILOT — Powiem, że skła- 
małem i że ty nie jesteś praw- 
dziwym Niekrasowem. 

GEORGES — Nie rozumiem. 

SIBILOT — Przecież to zupeł- 
nie jasne. 

GEORGES — Co to znaczy 
„prawdziwym*? (Sibilot wzrusza 
ramionami) A ty,ty jesteś praw- 
dziwym Sibilotem? 

SIBILOT — Oczywiście, 

GEORGES — Dowiedź tego. 

SIBILOT — Mam dokumen- 
ty. 

GEORGES — Ja mam je rów- 
nież. 

SIBILOT — Moje są prawdzi- 
we. » 

GEORGES — Moje także. 
Mam ci pokazać zezwolenie na 
pobyt, wydane mi przez prefek- 
turę policji? 

SIBILOT — Nieważne. 

GEORGES — A dlaczego? 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 16) 


znalazło się 
kilka wyrażających zasad- 
niczy sprzeciw wobec ar- 
tykułu St. Surzyńskiego o 
filmie „Irena, do domu!* 
(„Film” nr 49 z ub. roku). 
Oddajemy więc głos na- 
szym korespondentom. 


W jednym z listów na 
ten temat czytamy: 


Tak się złożyło, że na f.l- 
mie „Irena, do domu!* byliś- 
my w przeddzień ukazania się 
numeru 49 (366) „Filmu”. Jesz- 
cze teraz mamy w uszach 
szum rozentuzjazmowanej wi- 
downi, jeszcze teraz widzimy 
ludzi zanoszących się od śmie- 
chu, tupiącycn nogami, trzy- 
mających się za boki. 
się z czego pośmiać. Przed 
trzema kinami, w których gra- 
ny fest film „Irena, do domu 
— długie, stumetrowe koleji 
Jednym słowem — film zdo 
buł sobie warszawską: public 
ność. 


Cytując w „Filmie* ne- 
gatywną ocenę  „Ireny*, 
autorzy listu, warszawscy 
studenci Wydziału Dzien- 
nikarskiego Andrzej 
Krawczyk i Edward Ba- 
nasiak -—— stwierdzają: 


Co za paradoks! Ktoś tu mu- 
st nie mieć racji! 


Istotnie, ktoś tu musi nie 
mieć racji. Na pewno nie ma- 
ją racji obaj studenci, podej- 
rzewający autora artykułu, że 
oglądał film nieuważnie i w. 

. ogóle zasnął w połowie. A kto 
się myli porozmawiamy. 
Przedtem jednak udzielamy 
głosu Mieczysławowi Pawłow- 
skdemu_z Sobieszowa, koło Je- 
leniej Góry: 


„w żaden sposób nie mogą 
się zgodzić.., że „Irena” jest 
filmem zdecydowanie złym, 
nudnym. Słyszałem sądy nie- 
których widzów i... i wszyst- 
łem podobała się. Przecież film 
zawiera wiele momentów na- 
prawdę kapłtalnych, które wy- 
wołują istną burzę śmiechu na 
widowni (np. jazda motocy- 
klem. dzieje  narzeczeństwa 
młodego chłopca z dziewczyną, 
a zwłaszcza bardzo dobra sce- 
na z dziećmi sąsiada).) 


Wreszcie ob. Maciej Racz- 
kowski z Poznania pisze do 
nas: 


Najlepszym dowodem tego, 
że film  „chwycił” są długi 
kolejki — "stwierdza nasz ki 


1espondent i w związku z tym 
oświadcza, że w artykule St. 
Surzyńskiego był: ...brak 0- 
biektywizmu w ocenie filmu 
„Irena, do domu!" 


4 teraz, drodzy autorzy 
listów, pozwólcie i nam 
powiedzieć parę słów. 


Przede wszystkim — ar- 
tykuł St. Surzyńskiego nie 
był recenzją filmu „Ire- 
na, do domu!*, lecz zaj- 
mował się problemami 
scenariusza związanymi z 
tym filmem, bo te wyda- 
wały nam się — wobec 
zasadniczych braków  fil- 
mu — najważniejsze. Błę- 
dem naszym było, 
prócz tego nie zamieść 
liśmy recenzji omawiają- 
cej szerzej plusy i minusy 
tego filmu. 


Wszystkie swe sprzeci- 
wy kierują czytelnicy 
wskutek tego do St. Su- 
rzyńskiego, zamiast do re- 
cenzenta, którego zabrak- 
ło. 


Zgódźmy się jednak, że 


artykuł Surzyńskiego stał 
się w jakimś sensie naszą 
recenzją (ilmu „Irena, do 
domu!" 


Oczywiście Tecenzent ma 
swoje zdanie i nie ma _obo- 
wiązku pisania recenzji tak, DY 
odpowiadała ona _ wszystkim. 
1 tym. którzy uważają /Irenę' 
za bardzo dobry film. i ob. 
Raczkowskiemu. który mimo 
pretensji do recenzenta uwa- 


Było. 


Tym razem o filmie „Irena, do domu!” 


ża jednak, że.. „Film byłby 
lepszy, gdyby aktorzy mogli 
się wyżyć w swych rolach", 


oraz, że. „film posiada dużo 
braków”, czy- wreszcie ob. 
Pawłowskiemu, który chwali 


„Irenę* dość ostrożnie: 


-.unie wydaje mi się, aby 
ten film był taki zły, za jaki 
uważa go autor recenzji”. 


A przecież są jeszcze li- 
czni widzowie, którym 
film się bardzo nie podo- 
bał. Wszystkim recenzja 
nie może dogodzić. I za 
ten brak „obiektywizmu* 
nie można oskarżać recen- 


kom filmowym! Nam się wy- 
daje, że recenzja może być 
bardzo ostra, ale to. czy jest 
pożyteczna okazuje się właśnie 
działaniu na czytelnika. Je. 
żeli go poruszy, każe mu się 
wypowiedzieć, skłoni do dys- 
kusji — to właśnie dobrze. Ro- 
lą bowiem recenzji jest m. in... 
1 wywoływanie dyskusji nad 
filmem. "ała dyskusja kształ- 
ci kulturę filmową widza, wy- 
rabia zdolności krytycznej 0- 
ceny dzieł ekranowych, o czym 
m. in. pisał ob. Raczkowski w 
swoim liście: 

Może nie potrafimy jeszcze 
należycie ocenić filmu. Nie na- 
sza to jednak wina. Za mało 
oglądamy filmów dobrych, a- 


„Irena, do domu!" 


Frekwencja w wielu 
wypadkach dowodzi po- 
trzeby danego gatunku 
filmowego, jego braku na 
ekranach. Nam głównie 
brakuje komedii. Szczegól- 
nie lekkich komedii, typu 
groteski, typu opartego o 
komiczne spięcia, nieco- 
dziennie śmieszne sytua- 
cje, liczne gagi itp. 

Już samo nazwisko Dymszy, 
a obok niego nazwiska takich 
asów połakiej komedii, jak 
Sempoliński, Brusikciewicz, Bie- 
licka, przy udziale uroczej 


Hanka Bielicka nie czuła się dobrze w tym filmie 


zenta, który obowiązany 
jest pisać szczerze, uczci- 
wie, to co uważa i to jak 
ocenia film na podstawie 
swojego doświadczenia. I 
jeżeli czytelnicy mogą su- 
biektywnie na zasadzie 
tego, że im się film podo- 
bał, atakować recenzenta, 
to dajmy i jemu prawo do 
uczciwej, szczerej i oczy- 


wiście subiektywnej, bo 
opartej o własne, a nie 
cudze przeżycia — recen- 
zji. 


Nie można jednak rezerwo- 
wać prawa do własnej oceny 
tylko dla czytelników i odma- 
wiać go (jak to czynią auto- 
rzy cytowanych listów) kryty- 


Nie, Dymsza tak łatwo się nie poddaje! Jeszcze pokaże co umi 


byśmy mieli skalę porówna- 
nia. 

Zgoda. Właśnie dlatego chce- 
my wywoływać dyskusję, wz. 
jemnie się przekonywać. Cho. 
dzi tylko o to. by nasi czyte 
nicy podejmując dyskusję nie 
uważali, że oni na pewno ma- 
ją rację, « recenzent na pew 
no jej nie ma. Szkoda, że ar- 
gumenty za „Ireną podane 
przez czytelników, których 
fragmenty listów cytowaliśm: 
nie są przekonywające i spi 
wadzają się do jednego: dłu- 
gie kolejki, śmiech na _ sali, 
„chwych 


To chyba za mało, 
przyznać sobie rację. 

Bo zważmy tak na zim- 
no, bez sugerowania się 
długimi kolejkami i wrza- 
'wą na widowni: 


by 


Wysockiej — _ zelektryzowały 
widzów 1 z góry ustosunkawa- 
ly ich dobrze do fliimu. Klika 
gagów, właśnie te wymienio- 
ne przea. ob. Pawłowsikiego (bo 
więcej ich nie ma) dopełniło 
reszty, spowodowało zrozumia- 
ły wybuch śmiechu. 


I stąd frekwencja i 
stąd dobre oceny widzów, 
stąd pretensje autorów li- 
stów. Ale czy to wszystko 
świadczy dobrze o „Ire- 
nie*? Naszym zdaniem 
świadczy to o ogromnym 
głodzie dobrej groteski 
filmowej, w braku której 
widzowie witają przychyl- 
nie nawet niezbyt udane 
filmy tego rodzaju. 


Dowodzi to także ogromne-. 
so kredytu, jaid widz rezer- 
wuje dla polskiej  komedli, 
która przecież może stworzyć 
naprawdę dobre filmy, mając 
takich komżków, jak Gi oglą- 
dani w „Irenie, do domu!” 

Czy „irena" jest dobra, czy 
zła? Znowu odejdziemy od ar- 
gumentu frekwencji nie prze- 
konywającego w warunkach 


telefonem w sprawie formal- 
ności ślubnych. Natomiast już 
gonitwa samochodów jest zbyt 
długa, powolna i przez to mu- 
ło komiczna, a zmiany zacho- 
dzące w stosunku Dymszy do 
żony w trakcie tej gonitwy 
mało zrozumiałe i humorysty- 
cznie nie rozwinięte. W su- 
mie za mało gagów — na ga- 
gową komedię. 


Zanim jednak gagi 
filmie się zaczynają 
trwa bardzo długa, 

wlekła, mało komiczna 
ekspozycja, ciągnąca się 
chyba przez połowę pra- 
wie filmu. Czy w tych 
warunkach można mówić 
o wesołej komedii? Nie. A 
czy można tego wymagać 
mając Dymszę i tylu in- 
nych mistrzów komedii? 
Można. Czy w takim ra- 
zie można mówić o nie- 
wykorzystaniu aktorów? 
Można i trzeba. Jedno jest 
więc chyba oczywiste: ko- 
media lekka, groteskowa, 
gagowa, charakterystyczna 
nie wyszła. 


w 


roz- 


Długa ekspozycja tllmii, któ- 
ra wprowadza nas w  pro- 
blem: mąż — konserwatysta do- 
mowy; żona — chce pracować 
wskazuje Jednak, że. autorzy 
scenariusza wcale nie myśleli 
o gagowej komedii, ale o ko- 
medii__ społeczno-obyczajowej. 
Ale t to nię wyszło, bo brakło 
raateriału dla takiej satyry, 
bo konflikt był za słaby, W 
r. 1955 bardzo nietypowy, 'nie 
ostry, trączcy myszką. OWszem 
jest w tym problemie ostry 
Materiał na satyrę: pokazać 
trudności koblety, która pra- 
cuje i musl prowadzić dom, 
dbać o wygodę męża-egotsty i 
konserwatysty,  lekceważącego 
jej pracę. To jest przecież dzi. 
siejszy, prawdztwy, ostry 1 ty- 
powy problem i konflikt. To 
Jest temat dla zjadliwej, szyder- 
czej satyry. Ale skoro z tego 
zrezygnowano. wyszło — wy- 
baczcie — lakiernictwo, | jak 
zawsze wtedy, gdy probiem 
jest już anachroniczny. Trochę 
z palca wyssany. I stąd w e- 
fekcie to cacy mieszkanko, to 
bez materialnych kłopotów 
życie majstra, stąd te piękna 
zabawki dziecięce, te lóniące 
samochody, ten lakier. którym 
lśni. aż cały film! Stąd brak 
w filmie prawdziwej satyry, 
/co przy jednoczesnym zrezyg- 
nowaniu z rozegrania fiimu od 
początku do końca jako gio- 
teski gagowej — dało dzieło 
nierówne, niezdecydowane, ani 
dobrą groteskę. ani satyrę. I 
stąd wreszcie nasza ostra Oce- 
na. 


Kończąc tę dość długą Toz- 
mowę z naszymi czytelnikami. 
prosimy ich o dalsze wypo- 
wiedzi, byśmy mogli — o ile 
to konieczne — dalej podysku- 
tować. Podpisujemy się przy 
tym obiema rękami pod zda- 
niem z bstu ob. Raczkowskie- 
Mo: 


Chcemy więcej komedii fi 
mowych i odpowiednio wyk: 
Jzystanych w nich naszych ko- 
mików z Adolfem Dymszą na 
czele. 


REDAKCJA 
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„Udręka'* wchodzi 
na francuskie ekrany 


Na ekrany francuskie ma wejść 
zrealizowany przez Jacques'a Du- 
ponta, autora krótkometrażówek 
o tematyce kolonialnej, film pt. 
„Udręka* (tytuł oryginalny 
„Crtve - Coeur*). Film, który 
opowiada o „przygodach ochot- 
ników* francuskich w czasie 
działań wojennych w Korei, 
przedstawiający „bohaterskie czy- 


ny dzielnych wojaków" — przez . 


dłuższy czas nie mógł znaleźć 
we Francji przedsiębiorcy, któ- 
ry by się podjął jego rozpow- 
szechniania. Obecnie filmem tym 
zajęła się amerykańska wytwór- 
nia  Metro-Goliwyn-Mayer i 
„Udręka* ukaże się na francu- 
skich ekranach. 

Zrealizowanie tego filmu wy- 
wołało w swoim czasie oburze- 
nie wśród postępowych filmow- 
ców na całym Świecie. 


Realizowany przez amerykań- 
skiego reżysera Kinga  Vidora 
film według dzieła Lwa Tołsto- 
ja „Wojna i pokój* ma już go- 
towe sceny bitwy pod Borodino, 
których nakręcanie trwało prze- 
szło dwa tygodnie. Koszt — jak 
obliczono — przewyższył rzeczy- 


AWOTLEWI 


Wyjaśniamy 

w liście Pawła Kadocznikowa Za- 
mieszczonym w 1 (370) numerze na- 
szego pisma podaliśmy niektóre ty- 
tuły filmów w ich dosłownym tłu- 
maczeniu na język polski. Tytuły 
polskie brzmią: „Postrach mórz" (po- 
dano „Błękitne drogi), „Bojownik 
wolności* (podano „Jakub Swier- 
„Na odsiecz Carycyna* („O- 
'cyńa*'), pRszerwowy 
sowy gracz"). 


dłow' 


Jeszcze jedna adaptacja 


Marc Allegret, wybitny reży- 
ser francuski, dokonał. adaptacji 
popularnej, zwłaszcza w okresie 
międzywojennym, powieści au- 
tora angielskiego D. H. La- 
wrence'a „Kochanek lady Chat- 
terley".*Prasa francuska, oma- 
wiając ten film, który obecnie 
wszedł na francuskie ekrany, 
podkreśla dyskretną realizację 
filmu, usunięcie akcentów jas- 
krawych i sensacyjnych. War- 
tość filmu podnosi bardzo dobra 
gra aktorki Danielle Darrieux w 
głównej roli i dwóch aktorów, 
odtwarzających role męskie: mę- 
ża gra aktor angielski Leon 
Grenn, kochanka — Włoch Erno 
Criso. 


wiste koszty pamiętnej bitwy; 
oczywiście, o ile można obliczać 
koszty bitwy. nie uwzględniając 
istnień ludzkich. Ale amerykań- 
scy producenci filmu skrzętnie 
to zanotowali jako jeden z punk- 
tów reklamy tego oso „SU- 
perkolosu*. 


Film o solidarności ludzkiej 


Akcja nowego filmu Christian 
Jaque'a (twórcy m. in. „Fanfana 
„Pustelni 


(„Si tous les gars 
.„*) — rozgrywa się na 
małym kutrze bretońskim w póo- 
bliżu wybrzeży Norwegii. Ten 
czarno - biały film ma charak- 
ter raczej reportażowy. Nie ma 
tu żadnej roli, która by się wy- 
suwała na pierwszy plan. Chri- 
stian Jaque — jak sam oświad- 


Scena z filmu reżyserii Christiun Jaque'a .pt. 
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czył prasie trancuskiej — prag- 
nął w tym filmie przedstawić 
solidarność ludzi różnych naro- 
dowości, ras, zawodów. Wystę- 
pują w tym filmie — francuski 
robotnik, radziecki lotnik, pol- 
ska stewardessa, Niemiec, który 
stracił wzrok na wojnie, amery- 
kański oficer i młody Algerczyk, 
który swoim bohaterskim czy- 
nem uratował ostatecznie załogę 
od śmierci. Solidarność, którą 
okazali — uratowała im życie. 


„Gdyby wszyscy ludzie świat 


. projektach  współprodukcji 


Plany współprodukcji radziecko-francuskiej 


W czasie Tygodnia Filmów Radzieckich we Francji wyświetlano m. in. film 


ktrgiski „Sałtanat". 


Jak już informowaliśmy na- 
szych czytelników — pod ko- 
niec ub. roku odbył się w Pa- 
ryżu Tydzień Filmów Radziec- 
kich, którego celem było nie 
tylko zapoznanie widzów francu- 
skich z najnowszą produkcją 
radziecką, lecz również nawią- 
zanie stałej i szerszej niż do- 
tychczas wymiany. filmów i 
współpracy filmowej w ogóle 
między ZSRR i Francją. 


Zachodnia prasa filmowa wie- 
le miejsca poświęca tej impre- 
zie, szeroko rozpisując się o 
serdecznym powitaniu wę Fran- 
cji delegacji radzieckiej, o życz- 
liwym przyjęciu przez Paryż 
nowych filmów radzieckich, 
przede wszystkim jednak — o 
ra- 
dziecko-francuskiej. 


Delegację radzieckich filmow- 
ców witali czołowi przedstawi- 
ciele filmowego świata Francji, 
przedstawiciel ministra spraw 
zagranicznych oraz „kompania 
honorowa" znanych aktorów fil- 
mowych (Danielle Darrieux, Ni- 
cole Courcel, Marina Vlady, Ge- 
rard Philipe i inni). W czasie 
otwarcia Tygodnia Filmów Ra- 
dzieckich — przed kinem „Nor- 
mandia", gdzie odbyła się ta 
uroczystość — stały warty gwar- 
dii narodowej w  paradnych 
mundurach. 

Zarówno w prasie francuskiej, 
jak i włoskiej oraz w zachod- 
nio - niemieckiej — szczególnie 


Na zdjęciu — dwie młode Kirgizkt, bohaterki falmu 


wiele się pisze o oświadczeniu 
przewodniczącego delegacji ra- 
dzieckiej N. W. Surina na te- 
mat możliwości wspólnej pro- 
dukcji z krajami zachodnimi. 
Surin, stwierdził mianowicie na 
konfćrencji prasowej, iż kine- 
matografia radziecka — po uda- 
nych doświadczeniach  współ- 
produkcji z  kinematografiami 
krajów demokracji ludowej — 
będzie wkrótce przystosowana, 
by podjąć wspólną produkcję z 
krajami zachodnimi, w pierw- 
szym rzędzie z Francją. Tego 
rodzaju imprezy, jak Festiwal 
Filmów Radzieckich w Paryżu 
— mówił Surin — są dobrą 
okazją, by przeprowadzić wstę- 
pne rozmowy. W najbliższym 
czasie projektuje się zorganizo- 
wanie podobnych festiwali fil- 
mów radzieckich w Anglii, we 
Włoszech, w Austrii i w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Nader życzliwie komentuje to 
oświadczenie przewodniczącego 
delegacji radzieckiej prasa fran- 
cuska, roztaczając szerokie per- 
spektywy  współprodukcji ra- 
dziecko-francuskiej oraz nawią- 
zując do niedawnego pobytu 
francuskich filmowców w ZSRR, 
gdzie — jak wiadomo — rów- 
nież wymieniano poglądy na ten 
temat. 

Delegacja radziecka specjalnie 
przedłużyła swój pobyt w Pary- 
żu, by szczegółowo omówić pla- 
ny współprodukcji z filmowca- 
mi francuskimi. 


(Krótko a wszystkim 


Szósta wersj 
jtojewskiego 
zostanie  zreali: 
Film reżyseruje umpin, _scena- 
riusz i dialogi opracował Charles 
Spaak. W filmie wystąpią wybitni 
uktorzy: Jean Gabin, Michel Simon, 
Gaby Morlay, Marina Viady i Robert 
Hośsein. - 


filmowa powieści 
rodnia |_ kara" 
we_ Francji. 


© Marlena Dietrich, która od sie- 
dmiu lat nie grała w żadnym -ilmie, 


warunek, aby fllm reżyserował De 
Sica. 


49 Stowarzyszenie Dziennikarzy Fiń- 
skieh przyznało nagrodę dla najlep: 
szego sktora filmowego na rok 1858 
—_Gerardowi Philipe'owi. 

© Charles Chaplin szu! 
typie Paulette Goddard, 
Z nim w filmie „Dzisiejsze cza: 
nowego filmu „Dobry król". 

© Jean Renoir zwrócił się do matki 
trzech utalentowanych aktorek — 
Odile Versois, Mariny Vlady i Hele- 
ny Villier — pani Póliakoff, aby wy- 
stąpiia w jednym z jego najnow- 
szych tllmów. Pani Poliakoff nie gra- 
ła nigdy jeszcze w tllmie. 


© Powieść Flauberta  „Salambo" 
zostanie przeniesiona na ekran przez 
amerykańskiego reżysera Williama 
Dieterie. Film zostanie zrealizowany 
we Włoszech. Wystąpi w nim trzy- 
dzieści słoni, które Dieterle „zaanza- 
żował" do scen batalistycznych, 

© Renć Clement, który ukończył 
pracę nad filmem" „Gervalse* (w. 
dłuę powieści Emila Zoli „W matni 
przystępuje do realizacji nowego fi 
mu według powieści Margueritte Di 
ras pt. „Zaporą wodna" („Barrage' 
W filmie tym grać będą aktorzy: Sil- 
vana Mangano, Montgomery Clit 1 
prawdopodobnie Anna Magnani. 

© Wielkie zainteresowanie budzą w 
ZSRR filmy o pokojowym wykorzy- 
staniu energii atomowej. Poza fil- 
mami „Pierwsza w świecie" | „Zni 
czenie atomu" w przygotowaniu zn. 
dują się jeszcze trzy flmy: 
aktywne izotopy w przemyśl 
tężne - niewidzialne" 1 „Dla 
człowieka”. 

(© Ingrld Bergman po raz pierwszy 
od czasu wyjścia za mąż za włoskie- 
go reżysera Rosselliniego wystąpi w 
filmie produkcji amerykańskiej. Bę- 
dzie to rola w tlimie „Anastazja” re- 
żysera Anatola Litwaka. 


0. 
dobra 


RolNkdoścl 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


LUDZIE W OBŁOKACH 


— zupelnie jak w noworocznej bajce, tym bardziej, iż widoczne są „„postacie” 
gwiazdek. W rzeczywistości zdjęcie (na prawo) przedstawia fragment pracy 
nad realizacją filmu kukiełkowego w jednym z ateliers berlińskiej „Defy* 
Wśród wspartych na drewnianych podpórkach obłoków z waty stoi (z prawej 
strony) reżyser filmu Schulz. Jeszczę tylko zerknijmy za kulisy „fabrykacji'* 
śniegu. Dachy miasteczka spowił śnieżny puch. Płatki śniegu prószą na ster- 
czącego na dachu kogutka... sypane przez sitko ręką współpracownika ekipy 
flimowej. „Śnieg'* — to sztuczna mieszanka rozmaitych środków chemicznych. 
Fałszować zimę może film fabularny, a cóż dopiero film lalkowy, który cały 
jest jedną wielką mistyfikacją. p 
(Zdjęcia z pisma „Zeit in Bild") 


może 
amator 


IE W. ZDJĘCIU . 


287 


Węgierskiemu realizatorowi filmów przyrodniczych Istvanovi Ho- 
moki-Nagy udało się przypadkiem dokonać rewelacyjnego zdjęcia. 
Otóż w wyniku jednego ze swych polowań z kamerą filmową zdobył 
cenne trofeum w postaci znakomitego zbliżenia głowy sowy. Ptak 
dał się zdjąć z bliska, a szczególną ozdobą portretu były płonące, 
czarne ślepia. Powiększając 28-krotnie mały wycinek negatywu — 
oko sowy — wyraźnie dało się dostrzec odbity na rogówce oka kraj- 
obraz, czyli przeciwległą stronę do kierunku dokonywania zdjęcia 
Na tle pionowo rysujących się kształtów topoli widać tarczę opusz- 
czającego się ku dołowi słońca. Należy dodać, iż reprodukowane 
wyżej powiększenie fotograficzne zostało zrobione bez jakiegokolwiek 
retuszu. Warunek: wysoka jakość materiałów fotochemicznych — 
taśmy i papieru. 


(Według książki I. Homoki-Nagy'eg. 
pt. „Rund um die Kamera") 


13 


Głos_o filmie _ „Przed 


otopem 


LILIANA NOBLET i „ŚLICZNA DZIEWCZYNA" 


piątki młodych w fil- 
mie „Przed  potopem* 
najbardziej dramatycz- 
na jest dla mnie Lilia- 
na Noblet. Ona też bi 
dzi we mnie najwięcej współ- 
czucia, pomieszanego z sympatią 
i grozą. - 

Jak zwykle przy analizie su- 
biektywnych ocen, nie łatwo 
zdać sobie sprawę jaki czynnik 
działa tu przede wszystkim: czy 
sprzeczność atmostery domu Li- 
liany i jej postępowania, czy 
też urok i wdzięk jej siedemna- 
stu lat, nie zatarte do końca mi- 
mo udziału w zbrodni. 


Po trzykrotnym obejrzeniu filmu 
przeczytałem nowelkę Marka Hłaski 
pt. „Śliczna dziewczyna" (w nr 41 
„Po prostu”). Nie znam nic bardziej 
wstrząsającego w naszej. literaturze 
powojennej dotyczącej młodzieży nad 
to maleńkie opowiadanie. Ale jeszcze 
bardziej przykry był komentarz, któ- 
ry usłyszałem z ust znajomej dziew- 
czyny; 

— No cóż, to zwykła rzecz. 

Wiem, że to nieprawda, Tak jak 
jest oczywiste, że Liliana Noblet nie 
reprezentuje dziewcząt francuskich, 
tak samo nie budzi, nie może budzić 
niczyjej wątpliwości fakt, że 
na dziewczyna” z opowiadani 
nie reprezentuje naszych dziewcząt. 

Ale przecież nie idzie nam o owe 
setki tysięcy dziewcząt i chłopców, o 
których jesteśmy spokojni, którzy 
uzasadniają naszą wiarę w przyszłość. 
Idzie nam właśnie o owe tysiące, któ- 
re budzą nasz najżywszy niepokój, 
których młodość jest zagrożona, któ- 
re trzeba ratować. 

Człowiek nie rodzi się „dobryć lub 
„ałyv. Jego charakter 1 wartości 
ształtuje wychowanie, środowisko, 
wiele czynników otoczenia zewnętrz- 
nego. (Wiem, że psychiatra i psycho- 
log rzuciliby tu zgodnie niepokojące 
słowo: psychopatia, ale pozostańmy 
w zakresie — dostatecznie wielkim — 
zjawisk naturalnych). 

Liliana Noblet w kręgu najbliższym 
sobie, we własnej rodzinie spotykała 
się z bodźcami jak najbardziej do- 
datnimi, tal bardzo szlachetnymi, że 
aż sięgającymi ideału. 

Ojciec — członek Ligi ochrony praw. 
człowieka — cale swe życie poświę- 
ca walce o te prawa, o wolność my 
$li | działania, o pokój. Ten racjo- 
nalista zgodnie ze wskazaniami Ja- 
na Jakuba Rousseau upatruje kdeal- 
ny wzór życia w „prawach natury", 

Brat Liliany — członek organizacji 
młodzieży komunistycznej — w dzie- 
łach klasyków marksizmu znajduje 
wydaśnienie przyczyn nawet postępo- 
wania własnej siostry. 

Dyskusje, które obaj prowadzą w 
domu, mogą być dla Liliany co naj- 
"mniej szkołą... retoryki. A _tymcza- 
sem... 

Gdyby Liliana znała żargon swolch 
warszawskich rówieśników z pewnych 


Choć ma dopiero o0- 
siemnaście lat w przy- 
szłym rbku obchodzić 
będzie jubileusz... dzie- 
sięciolecia swej  dzia- 
lalności artystycznej na 
scenie i ekranie. W o- 


perze wystąpiła bowiem 
jako dziewięcioletnia 
ż baletnica, a dotychczas 
i brała udział już w dzie- 
sięciu filmach. Spośród 
nich największe uzna- 
nie i sławę przyniosły 
jej głównie obrazy „Lu- 
ksusowe _ dziewczęta 
„Dni miłości” 1 
potopem", Ww 
tych zachwyciła włdzów 
zarówno urodą 1 wdzię- 
kiem swej sylwetki, jak 
też naturalnościa, pro- 
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stotą I bezpośredniością 
gry, zachowaniem się 
pozbawionym wszelkiej 
pozy i maniery właści- 
wej wielu młodym, nie- 
doświadczonym  aktor- 
kom. 


ina jest najmłod- 
szą z czterech córek o- 
sledlonego od lat w P. 
ryżu rosyjskiego emi- 
granta. Starsza slostra 
Mariny występująca pod 
pseudonimem Odile Ver- 
sols jest również aktor- 


ką, ale Marina przewyż- 
szyła ją zdecydowanie 
swymi sukcesami, otrzy- 
mując przed przeszło 
rokiem tytuł _„najle- 
pszej aktorki młodego 
pokolenia* we Francji. 
Tytuł ten przed. pięciu 
laty należał właśnie do 
Odile, z później do Si- 
mone_ Signoret. 

Marina występowała 
dotychczas zarówno w 
filmach francuskich, za- 
chodnło - niemieckich, 


środowisk, powiedziałaby . może, iż 
ojciec 1 brat „zakładają drętwą mowę 
przez lufcik do ludu chińskiego” (to 
wziąłem z artykułu Anny Pawełczyń- 
skiej „O drugim życiu młodzieży" z 
tegoż 41 numeru „Po prostu". Prze- 
czytajcie i ten artykuł). 

Liliana nie mówi żargonem. 
Jest zawsze grzeczna. Chciałaby 
widzieć w ojcu autorytet. Kiedy 
ojciec wstrząśnięty jest jej wy- 
znaniem, iż poznała już i życie 
seksualne, dziewczyna mówi 
zdziwiona: „Zawsze mówiłeś, że 
to jest zgodne z maturą. Myśla- 
łam, tatusiu, że ci zrobię przy- 
jemność swoim postępowaniem". 


Świetna gra Mariny Vlady 
wspaniały dialog francuski u- 
trzymuje tę scenę na krawędzi 
niemal żartu, sytuacji wynikłej 
ze spojrzenia na życie ze zmru- 
żeniem oka. Ale nie ulegajmy 
pozorom. Liliana Noblet nie żar- 
tuje. „Powiedz, tatusiu — pyta 
w” innym momencie — czy 
wszystko, co mówiłeś, to były 
tylko słowa?*... 


Znamy, niestety, wiele wypadków 
u nas, kiedy niejedna polska Liliana 
miałaby prawo to samo pytanie za- 
dać swemu ojcu, którym jest, być 
może, człowiek dzielny. zasłużony. 
naprawdę wartościowy. 

Nie wiem, kto jest ojcem „Ślicznej 
dziewczyny z noweli Hłaski. Ale 
nie zdziwiłbym się, gdyby był on pol- 
ską koplą ojca Liiany. 

Retoryka, „drętwa mowa", rozbież- 
ności pomiędzy głoszonymi zasadami 
1 praktyką — to bardzo częsty „wzór”, 
który | polscy ojcowie mśmo_woll 
często stawiają polskim Litianom. W 
wyniku zjawia się u córek i synów 
najpierw relatywizm. później ów „ry- 
tuał kłamstwa”, a wreszcie — a wre- 
szcie nierzadko tinat oglądamy na 
lawie oskarżonych. 


Oczywiście, to tylko garść re- 
fleksji, które obudził we mnie 
dramat Liliany Noblet. Rozegrał 
się on w innym społeczeństwie, 
w wyniku działania także takich 
czynników, jakie u nas, na 
szczęście, już nie działają. Ale — 
analogii pozostało mimo wszyst- 
ko wiele. I trzeba robić wszyst- 
ko, aby zaprzeczyć słuszności 
słów komisarza policji (niestety, 
tak! — znów komisarz*), który 
w filmie „Przed potopem" mówi 
do pana Noblet: 

— Walczy pan o pokój, to 
bardzo pięknie, ale może by pan 
w przerwach zainteresował się 
tym, o której godzinie pańska 
córka wraca do domu... 


STANISŁAW GRZELECKI 


*) Zob. film „Rzym, godzina 1%. 


Jak i włoskich. W rzym- || 
skim Cinecitta nakręci- | 
ła dwa lata temu film 
„Casanova, w którym | 
była jedną z licznych — | 
kochanek / tytułowego 
bohatera. Gdy chciała j 
później obejrzeć ten BR 
film w którymś z kin 
. paryskich, okazało się 
to niemożliwe. Nie dla- 


tego, że był tłok, tylko 
dlatego, że tllm był do- R 
zwolony dopiero od lat | 
18. z 

Znajomość Języków: 
oprócz francuskiego mó- 
wi płynnie po angielsku 
i rosyjsku. Próbuje 
swych sił również w 
dziedzinie malarstwa i 
rzeźby. (31) 


| 


— Jakie książki pana zostały 
sfilmowane? 

— W roku 1932 został sfilmo- 
wany „Orient-Express*, a na- 
stępnie „Broń na sprzedaż”, „T: 
ny agent*, „Ministerstwo stra- 
chu*, „Sedno sprawy” i „Koniec 


romansu". Filmy te były nakrę-* 


cone na podstawie moich ksią- 
żek, ja nie brałem udziału w 
ich adaptacji filmowej. Sam na- 
pisałem scenariusze filmów „Trze- 
ci człowiek" i komedii „Przegry- 
wający bierze wszystko”. Ponad- 
to pracowałem jako asystent 
producenta -przy filmie „Ręka 
cudzoziemca”, _ reżyserowanym 
przez Soldatiego. Film był rea- 
lizowany w Wenecji w ramach 
wspólnej produkcji angielsko- 
włoskiej i w dwóch wersjach: 
włoskiej i angielskiej. Do tego 
filmu dostarczyłem pomysł fa- 
buły. 

Czy współpracuje pan obec- 
nie przy realizacji jakiegoś fil- 
mu? 

— Właśnie ukończyłem prace 
przy komedii, o której już wspo- 
mniałem, według mego scena- 
riusza pt. „Przegrywający bierze 
wszystko". 

— Czy możemy pana prosić 
o kilka słów na temat sytuacji 
filmowców w Anglii? 

— Nie współpracuję stale z 
filmem i trudno mi szczegółowo 
na to pytanie odpowiedzieć. Je- 
żeli chodzi o sprawy materialne, 
to ja np. otrzymuję wynagro- 
dzenie nie tylko za scenariusz, 
ale za prawo autorskie samej 
książki. O ile wiem, scenarzyści 
są u nas dobrze płatni. 

— Jak pan rozumie sprawę 
autorstwa filmu? Chodzi nam o 
współpracę scenarzysty z realiza- 
torem... 


B awił niedawno w Polsce znany katolicki pisarz angielski Graham Gree- 
ne. Urodzony w roku 1904, zadebiutował mając lat 25 i dotychczas wy- 
dał czternaście powieści, tom nowel i dwie książki-reportaże z podróży 
po Liberii i Meksyku. W książkach swych porusza tematykę społeczną 
1 religijną, ostro rysując zagadnienia współczesnego katolicyzmu i moral- 
ności. Chętnie posługuje się fabułą sensacyjną. Greene współpracuje z ki- 


nematografią jako scęnarzysta. 


Poniżej zamieszczamy rozmowę z Grahamem Greene'cm, w której pisarz 
omawia pokrótce sprawy swego warsztatu literacko-filmowego. 


Graham Greene (2 lewej) w rozmowie z pisarzem Janem Dobraczyńskim 


— Ja na przykład opracowiiję 
nie tylko scenariusz, ale rów- 
nież wspólnie z reżyserem sce- 
nopis. Sądzę, że reżyser może 
robić w scenariuszu dowolne po- 
prawki i-autor nie powinien mu 
zasadniczo w tym przeszkadzać. 

— Czy pisząc książkę ma pan 
wizję filmową swej powieści, 
czy przy adaptacji wprowadza 
pan dużo zmian i jakie? 

— Jeżeli chodzi o „Sedno spra- 
wy* czy „Koniec romansu* to 
w ogóle nie sądziłem, by moż- 
liwa była ich adaptacja filmo- 


wa. Zaś „Orient Express" i 
„Broń na sprzedaż” pisałem od 
razu z myślą o filmie. Ale na- 
wet jeżeli piszę dla filmu, to 
rozpoczynam od noweli literac- 
kiej i to nawet z materiałem, co 
do którego jestem przekonany, 
że do filmu nie wejdzie. Inaczej 
nie umiem. Muszę najpierw 
stworzyć fabułę i postacie w 
formie literackiej. W mojej fil- 
mowej pracy występuje częściej 
fakt rozszerzania, rozwijania no- 
weli, niż jej skracania. Tak by- 
ło np. z „Trzecim człowiekiem*. 


ANGIELSKI LITERAT O SWEJ WSPÓŁPRACY Z FILMEM 


Postacie pozostały bez zmian, 
natomiast wzbogaciłem fabułę, 
dodając wydarzenia i wstawki 
wizualne. 

— Mówi się wiele o wpływie 
filmu i literatury na życie. Ja- 
kie jest pańskie zdanie w tej 
sprawie? h 

— Osobiście nie chcę wpły- 
wać. Po prostu piszę książki i 
nie mam postawy człowieka, któ- 
ry „wierzy w swe _ posłannic- 
two". Jeżeli chodzi o film, to 
trzeba podkreślić duży jego 
wpływ na życie społeczne i na 
świadomość w Anglii, i to prze- 
de wszystkim filmu dokumen- 
talnego, który przed wojną stał 
u nas na wysokim poziomie. 
NE żnacznie obniżył on swój 
lot. 

— Jaki rodzaj literatury uwa- 
ża pan za najbardziej odpowie- 
dni dó adaptacji? 

— Krótkie opowiadania. Nie 
lubię fiłmowanych sztuk. Uwa- 
żam, że jest to zawsze problem 
eksponowania materiału w zasa- 
dzie nie dramatycznego — dia- 
logów itp. W sztukach brak tak 
typowej dla filmu akcji. 

— W związku z podróżą po 
Polsce co by pana, jako scena- 
rzystę, specjalnie zainteresowa- 
ło, co by pan uznał za najcie- 
kawsze jako temat filmowy? 

— Podróżowałem po Polsce za- 
ledwie dwa tygodnie, więc tru- 
dno mi generalizować. Mam tyl- 
ko wiele oderwanych spostrze- 
żeń, które dopiero chcę przemy- 
śleć. Gdybym miał nakręcić 
film, to najchętniej poruszyłbym 
sprawę stosunku wierzącego 
człowieka wobec państwa socja- 
listycznego. 

Rozmawiał 
ZBIGNIEW LASKOWSKI 


nia, 


ca głównej roli 


ski, 25) Egipski 
na. 


Bel Ami, wiara, 


Sztuka artystycznego kreśle- 
) występował w_ filmie 
„Alarm w cyrku", 18) Odtwór- 


krutne morze", 24) Ptak moi 


(K. „Mikołajewski — Łódź) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
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Krzyżówka. Poziom: 


w filmie „O: 


„brat bocii 


doping, 


Cena strachu, 


Poziomo: 5) Podawanie cu- 
dzych pomysłów za swoje, 6) 
Aktor z filmu „Wzburzyło! stę 
morze”, 8) „Rekwizyt* Kupić 
dyna, 11) Tytułowa bohaterka 
powieści Tołstoja, 12) Górska 
miejscowość uzdrowiskowa, 14) 
Mieszkaniec Puszczy Myszy- 
niecklej, 15) Okres dziejowy, 
16j Ongiś wyprawił się po zło” 
te runo, 26) Scenarzysta filmu 
„Kurs na Marto", 21) Pokry- 

wierzch skrzyni, 22) Był 
na dawnym tilmie „Zorry*, 28) 


, 26) Może być poczto- 
wa, 27) Odtwórczyni roli Ofe- 
lit w_„Hamiecie”. 


Pionowo: 1) Malowidła na su- 
ticie, zy Reżyser filmu „Fort. 
Eureka", 3) Stan nadmierne- 
go uniesienia się, 4) Grała w 
flimie „Urok szatana”, 7) Wy- 
stępował w filmie „Porucznik. 
Rakoczego", 9) Góry w Polsce, 
10) Artyści filmowi, 12) Postać 
2 „Pana Tadeusza”, 13) Postę- 
powy pisarz brazylijski, 17) 


alidada, Kononow. akant, mąż, 
Kohut, reżyser, koloryt, zna- 
lezienie, niebo, Amidei, Ja! 
na. Pionowo: De Sica, gWiaz- 
da, Marta, Balaton, Isajew, 
tendencyjny, chronologia, La” 
kme, obuty, pąk, Bellini, Po- 
lewoj, reszka, Temida, Szwed 


Rebus: Borys Andrejew. 


Za dobre rozwiązanie zadań 
2 ńr 46 (363) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) I. Alenowicz 
— Słupsk, ul. Wyspiańskiego 7. 
2) 3. Bereźnicki — Poznań, ul. 
Miodowa 25, 3) J. Gajewska — 
Warszawa, ul. Targowa 41, 4) 
WW. Grochowski — Łódź, ' ul. 
Bednarska 26, 5) S. Klekowski 
— Poznań, ul Stalingradzka 24, 
5) A. Kropiwnicki — Ełk, PZŁ, 
1) J. Krupa — Kraków, ul. Do- 
jazdowa 5, s) T. Nabiałkowsi 
— Łódź, Ul. Sanocka 2, 9) U. 
Pawlak — Bydgoszcz, ul. Śni: 

deckich 25, 10) K. Piluś — jedn. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
mia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, L. Sempollński, E. Węgłowski, archiwum. ZDJĘCIA 
„Mosfilm, „Lenfilim* (ZSRR), „Defa* (NRD), 
„Unifrance', 


ZAGRANICZNE: 


„Ceskoslovensky Statni Film* 


(Czechosłowacja), 


„Gamma-Jeannie-Film" (Francja), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„BRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


Zam 


35. B-1-21034 


FILM 


TYGODNIK 


EGEOGEEREI 


cĄ 


IE 
[5] 
[-] 
[a 


Z podanej figury wykreślić 
szachowego 
radzieckich 
znanych powieści). nie. 
Początek wykreślania w ozna- 
czonym polu z literą W. Po- 


należy 
lać w terminie dziesięciodni 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na_ kopercie „Roz- 
rywki umysłowe", Wśród czy- 
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zostałe nieskreślone litery ti- 
Bury, czytane kolejno rzędami 
poziomymi, dadzą  rozwiąza- 


(E. Sliwa — Chorzów) 


telników, którzy nadeślą prz 
widłowe rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania. rożło- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe 
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 10) 


SIBILOT — Bo ty 'nie jesteś 
Niekrasow. 

GEORGES — A twoje doku- 
menty są ważne? 

SIBILOT — Oczywiście. 

GEORGES — Dlaczego? 

SIBILOT — Bo ja jestem Si- 
bilot. 

GEORGES — Sam widzisz, że 
to nie dokumenty stwierdzają 
tożsamość. 

/SIBILOT — 
nie dokumenty. 

GEORGES — Jakie więc je- 
szcze masz dowody, że jesteś Si- 
bilot? 

SIBILOT — Wszyscy to po- 
twierdzą. 

GEORGES — 
znaczy ile osób? 


Oczywiście, że 


Wszyscy, to 


Ę POBNEEUWY PAY PAP PO ERTFACEFOGEEEOTE A 4 4111 trir0 aa 


ODNUNIUNNNUZU 


SIBILOT — Sto, dwieście, nie- * 


wiem, może tysiąc. 

GEORGES — No widzisz! Ty- 
siąc osób uważa cię za Sibilota 
i chciałbyś, żebym im wierzył 
na słowo, a ty nie chcesz dać 
wiary dwóm milionom czytelni- 
ków, którzy są przekonani, że ja 
jestem Niekrasow. 

SIBILOT — To nie to samo. 

GEORGES — Zdaje ci się, że 
potrafisz zamknąć usta wszyst- 
kim, którzy z wielkim hałasem 
ogłosili mnie bohaterem wolne- 
go świata, championem Zacho- 
du.  Ośmielasz przeciwstawić 
swoje nędzne osobiste przekona- 
nie zbiorowej wierze tylu zac- 
nych obywateli? Chcesz lekko- 
myślnie wtrącić w otchłań roz- 
paczy dwa miliony ludzi? Do- 
brze! Miej odwagę,  zniszcz 
dziennik, zrujnuj swego szefa. 
Więcej nawet — wywołaj upa- 
dek gabinetu. Znam takich, któ- 
rych to bardzo ucieszy. 

SIBILOT — Kogo? ż 

GEORGES — Komunistów, do 
licha. A może ty dla nich pra- 
cujesz? 

SIBILOT (zaniepokojony) — 
Co ty wygadujesz? 

GEORGES — A wiesz, co zro- 
bi twój naczelny redaktor, gdy 
mu to wszystko opowiesz? 

SIBILOT — Wyrzuci mnie. 


GEORGES — Skądże znowu. 
Każe cię zamknąć. 

SIBILOT (złamany) — Och! 

GEORGES — Masz, przeczytaj 
tę depeszę — od McCarthy'ego. 
Chce mnie zaangażować jako 
stałego świadka. A tu masz gra- 
tulacje od generała Franco, ży- 
czenia od „Fruit Company*, ser- 
deczne pozdrowienia od» Ade- 
nauera.. W New Yorku moje 
rewelacje spowodowały zwyżkę. 
kursu na giełdzie. Wszędzie wy- 
wołały wspaniałą koniunkturę w 
przemyśle wojennym. W grę we- 
szły wielkie interesy. Niekrasow 
to już nie ja, to sztandarowa 
postać akcjonariuszy fabryk zbro- 
jeniowych otrzymujących zwięk- 
szone dywidendy. Oto jak w rze- 
czywistości wygląda sytuacja. 
Cóż na to poradzisz? To ty pu- 
Ściłeś w ruch tę machinę, to 
prawda, ale ona cię zmiażdży, 
jeżeli spróbujesz ją zatrzymać. 
Żegnaj, biedny przyjacielu! (Si- 
bilot nie rusza się z miejsca) 
Na co czekasz? 

SIBILOT (zdławionym głosem) 
— Czy nie można mnie uleczyć? 

SEORGE> — Z twego szaleń- 

a? 

SamBnor — Tak. 

GEORGES — Obawiam się, że 
już za późno. 

SIBILOT — Ale gdybyś to ty 
mnie leczył, Georges... Gdybyś 
zechciał mnie uleczyć. 


GEORGES — No dobrze. Za- 
pomnij o swych dotychczaso- 
wych poglądach i powiedz sobie 
wyraźnie: są fałszywe, ponieważ 
nikt ich nie podziela. Wróć do 
stada, przypomnij sobie, że je- 
steś dobrym Francuzem. Spoj- 
rzyj na mnie oczyma tych rzesz 
Francuzów, czytających „Soir A 
Paris'. Kogo widzisz? 

SIBILOT — Niekrasowa. 

. GEORGES — A teraz wyjdę 
i zaraz wrócę. Gdy otworzę 
drzwi, powiesz mi: jak się mósz, 
Nikita. (wychodzi i za chwilę 
wraca). 

SIBILOT — Jak się masz, Ni- 
kita. 

GEORGES — Nieźle! (obcho- 
dzi fotel, na którym siedzi Sibi- 
lot, pochyla się nad nim i za- 
słania mu dłońmi oczy) A kuku! 

SIBILOT — Daj mi spokój... 
Nikita. 

GEORGES — Tak, to zdaje 
się uleczalne (po chwili) No, 
dość na dzisiaj, bierzemy się do 
pracy. Rozdział ósmy. Tragiczne 
spotkanie ze Stalinem. I daj ja- 
ko podtytuł: „Uciekam z Krem- 
la.w lektyge". 

SIBILOT — Nikita! 
możliwe? 


GEORGES — Jak najbardziej. 
Ścigają mnie, chowam się w sa- 
li muzealnej, pełnej zabytko- 
wych karoc. W jakimś kącie stoi 
lektyka... w 


W dalszym toku akcji Georges wy- 
syła Sibilota na miasto w pewnej 
sprawie. A 

Za chwilę przychodzi do aparta- 
mentu Georgesa córka Sibilota, We- 
ronika. Jest ona podobnie Jak ojciec 
dziennikarką, ale pracuje w postę- 
powym piśmie. Weronika zna Geor- 
gesa. Kiedy ten uciekając przed po- 
licją schronił się w mieszkania Si- 
bilotów — Weronika dłuższy czas z 
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WERONIKA — Przyszłam ci 
powiedzieć, że jesteś kanalią. 

GEORGES — Daj spokój tym 
wielkim słowom. Nie działają na 
mnie. „L'Humanitó" codziennie 
wymyśla mi od drani. 

WERONIKA — Nie mają ra- 
cji. 

GEORGES — Przyjemnie mi 
to słyszeć z twoich ust. 

WERONIKA — Nie 
draniem, jesteś kanalią. 

GEORGES — Wysoki urzęd- 
nik sowiecki, który przybyłby 
do Paryża specjalnie po to, żeby 
dać broń w rękę wrogom swego 
narodu i swej partii, byłby rze- 
czywiście kanalią, byłby ostat- 
nim łajdakiem. Ale ja nigdy nie 
byłem ministrem, ani członkiem 
partii ' komunistycznej, miałem 
sześć miesięcy, kiedy wyjecha- 
łem z ZSRR, a ojciec mój był 
białogwardzistą. Gdy mnie po- 
znałf8, byłem genialnym oszu- 
stem. Wczoraj  sprzedawałem 
nie istniejące dobra i fałszywe 
tytuły, a dzisiaj sprzedaję fał- 
szywe wiadomości o Rosji. Nie 
widzę żadnej różnicy. (Weronika 
milczy) Przecież ty chyba nie 
bardzo kochasz bogaczy? Czy to 
zbrodnia ich nabierać? 

WERONIKA — A tobie się 
zdaje, że naprawdę ich nabie- 
rasz? 

GEORGES — Jak to? A któż 
zapłacił krawca, hotel? Kto za- 
płacił za mego „Jaguara”? 

WERONIKA — Jak myślisz, 
dlaczego oni za to płacą? 

GEORGES — Dlatego, że im 
sprzedaję swoje bujdy. 


jesteś 


WERONIKA — Kupują je od 
ciebie, aby nimi karmić bieda- 
ków. 

GEORGES — Kto tu myśli o 
biedakach? Milionerzy? 

WERONIKA — A czytelników 
„Soir A Paris" uważasz za milio- 
nerów? (wyciągając gazety z tor- 
by) „Niekrasow stwierdza, że ro- 
syjscy robotnicy, to najnieszczę- 
Śliwsi ludzie na świecie. Po- 
wiedziałeś tak? 

GEORGES — Owszem, wczo- 
raj. 

WERONIKA — Dla kogo było 
to przeznaczone? Dla -biedaków, 
czy dla bogaczy? 

GEORGES — A bo ja wiem? 
Dla wszystkich. Dla nikogo. Ot 
tak sobie gadałem, to nie ma 
żadnego znaczenia... 

WERONIKA — To, co mówi- 
łeś, znaczy: nie ruszajcie kapi- 
talizmu, bo grozi wam barba- 
rzyństwo. Świat kapitalistyczny 
ma swoje wady, ale jest jednak 
najlepszym ze światów. Nędza, 
nędzą — musicie się jednak z 
nią pogodzić, zrozumieć, że ni- 
gdy się nie skończy, ale dzię- 
kujcie Bogu, że nie urodziliście 
się w Sowietach. 

GEORGES — Chcesz mnie 
przekonać, że oni w to wierzą? 
Tacy głupi nie są. 

WERONIKA — Na szczęście. 
Gdyby jednak choć jeden z nicn 
na tysiąc uwierzył w twoje 
łgarstwa, to już byłbyś morder- 
cą. Zdaje ci się, ze kradniesz 
pieniądze bogaczom. Nieprawda! 
Płacą ci za to, co dla nich ro- 
bisz. Byłeś oszustem, ale nie- 
szkodliwym, bez złości, nie by- 
łeś podły, miałeś w sobie coś z 
błękitnego ptaka, z artysty... A 
wiesz, do czego cię doprowadzi- 
li? Wynosisz po nich łajno. 

GEORGES — Ja.. ja... 

WERONIKA — Kto tobą kie- 
ruje? Wiesz? 

GEORGES — Nikt mną nie 
kieruje. Nikt na świecie. Sam 
działam i biorę na siebie całą 
odpowiedzialność. 

WERONIKA (pokazuje mu ar- 
tykuł 2 „Soir d Paris") — Na- 
wet i za ten antykuł? 

GEORGES — Oczywiście. A 
o co tam chodzi? (czyta) „Pan 
Niekrasow oświadczył, że Robert 
Duval i Charles Maistre są mu 
dobrze znani”. Nigdy nic takie- 
go nie powiedziałem. Pierwszy 


«raz słyszę te nazwiska. 


WERONIKA — To nasi dzien- 
nikarze. Występowali przeciw 
remilitaryzacji Niemiec. 

GEORGES — No i co z tego? 

WERONIKA — Chcą, żebyś 
stwierdził, że Związek Radziec- 
ki ich przekupił. 

GEORGES — A jeżeli tak po- 
wiem? 

WERONIKA — Staną przed 
sądem wojskowym oskarżeni o 
zdradę stanu. | 

GEORGES — Bądź spokojna, 
nie wyduszą ze mnie ani słowa. 
Wierzysz mi? 

WERONIKA — Wierzę. „Ale 
strzeż” się: im już nie wystar- 
czają twoje kłamstwa, zaczyna- 
ją ci przypisywać to, czego nie 
powiedziałeś, 

GEORGES — Myślisz o tej 
wzmiance? Jutro każę to .zde- 
mentować. 

WERONIKA (bez przekonania) 
— Spróbuj... 

GEORGES — To wszystko, co 
chciałaś mi powiedzieć? 

WERONIKA — Wszystko. 

GEORGES — Do widzenia. 

WERONIKA — Do widzenia. 
(z ręką na klamce drzwi) Życzę 
ci, byś się nie stał zbyt okrut- 
ny. (wychodzi) 


